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Posiedzenie
Biura Politycznego KC PZPR

10 bm. obradowało Biuro Po­
lityczne KC PZPR. Rozpatrzone 
zostały projekty materiałów na 
XXIII Plenum Komitetu Central­
nego. Będzie ono poświęcone 
głównie zadaniom partii w sfe­
rze społeczno-gospodarczej.

Biuro Polityczne oceniło stan 
wykonania uchwał XVI plenarne 
go posiedzenia KC PZPR i po­
stanowiło inforfnację na ten te

mat skierować pod obrady naj­
bliższego plenum.

Omówiono przebieg i rezulta 
ty wizyt Wojciecha Jaruzelskie­
go w Libii, Algierii i Tunezji o- 
raz spotkania z prezydentem 
Francji Francois Mitterrandem 
w Paryżu.

Zapoznano się z wynikami wi 
zyty ministra spraw zagranicz­
nych Mariana Orzechowskiego w 
Związku Radzieckim. (PAP)

Spotkanie Gorbaczow-Baldrige
Moskwa (PAP). We wtorek na 

Kremlu odbyło się spotkanie Mi 
chaiła Gorbaczowa z ministrem 
handlu USA Malcolmem Baldri- 
gem.

Malcolm Baldrige przewodczy 
amerykańskiej delegacji biorącej 
lid ział w rozpoczętym w ponie­

działek w Moskwie dziewiątym 
dorocznym zebraniu członków 
amerykańsko-radziećkiej rady 
handlowo-gospodarczej (ARRHG).

Tego samego dnia z uczestni­
kami dziewiątego dorocznego spot 
kania ARRHG spotkał się pre­
mier ZSRR, Nikołaj Ryżkow.

Założenia planu na lata 1986-90 
Przygotowania do X Zjazdu partii

(Inf, wł.) Wczoraj na naradzie 
w Komitecie Wojewódzkim 
PZPR w Koszalinie, której prze 
wodniczył sekretarz KW Henryk 
Pacjan, zapoznano sekretarzy iń 
stancji terenowych i kierowni­
ków ROPP, z założeniami pla­
nu społeczno-gospodarczego na 
rok 1986 oraz na pięciolecie 1986 
—1990. W naradzie uczestniczyli 
przewodniczący WKKP Maciej 
Jabłonkowski, przewodniczący 
WKR Tadeusz Judycki oraz wi­
cewojewoda koszaliński Jacek 
Czayka.

Sekretarz KW PZPR Jan Kuć 
przedstawił wstępne założenia 
5-latki. Są one przedmiotem dy

skusji przed X Zjazdem PZPR. 
Będzie to — jak stwierdził se­
kretarz — okres dalszej stabili­
zacji, równoważenia gospodarki 
narodowej, wzrostu oszczędności 
i wydajności pracy, skuteczne­
go wdrażania postępu naukowo- 
-technicznego. Założenia wstępne 
planu 5-letniego były konsulto­
wane w 1100 dużych zakładach 
pracy, a także z kierownictwem 
OPZZ i stowarzyszeniami nau- 
kowo-twórtzymi. W różnego ro 
dzaju konsultacjach wzięło u- 
dział łącznie ok. 100 tys. człon­
ków partii. Większość, w tym 
44 komitety wojewódzkie PZPR, 

(dokończenie na str, 2)

Jubileusz
słupskiej uczelni MO

Inf. wł.) Przed 40 laty powoła-. 
no Szkołę Podoficerską Milicji O- 
bywatelskiej w Słupsku. Wczoraj 
gośćmi jej kadry, i słuchaczy 
byli przedstawiciele władz poli­
ty czn o - a dm in,ist r ac yijinyc h w o j e -
wćaLztwa i miasta, zakładów pra­
cy, organizacji młodzieżowych, we 
tera ni MO craz delegacje 
szkół MSW z całego kraju. W uro 
czystości udział wzięli: I sekre­
tarz KW PZPR Edward Szydlik, 
przewodniczący WRN Mieczysław 
Wójcik i wojewoda Czesław Prze 
woźnik. Obecny był dyrektor ge­

neralny MSW, gem. bryg. Józef 
Chomentowski.

Po zwiedzeniu sali tradycji i 
‘dckcinani'iU w(pi!s.u do księgi pa­
miątkowej odbył się uroczysty 
apel. Komendant SP MO plik Ka 
roi Kubalica w okolicznościowym 
wystąpieniu nawiązał do CMufcmej 
tradycji szkoły, omówił jej roz­
wój oraz wieloletni dorobek. Prze 
szliśmy -długą drogę — powie­
dział — od zniszczonych budyn­
ków i pustych sal wykładowych, 
do nowocześnie wyposażonych ga 

(dokończenie na str. 2)

Transport mleka i warunki w jakich się on odbywa są ciągle naszą 
słabą stroną. Do przewozu używane są różne cysterny. Produkowane przez 
Zakład Remontowo-Montażowy Wojewódzkiego Związku Spółdzielni Mle­
czarskich w Koszalinie zdają pełny egzamin.

Na zdjęciu: montaż cystern o pojemności 5 tys. litrów.
CAF - J. Undro

KZCB proponujg

Chcesz mieć szybko cegłę
(Inf. wł.) Zbliża się koniec ro­

ku. Coraz twięcej zakładów pra­
cy melduje na łamach prasy o 
wykonaniu zadań planowych, O 
ile doniesienia o sukcesach pro­
dukcyjnych fabryki uszczelek spo 
tykają się z umiarkowanym za­
interesowaniem Czytelników, to 
o efektach pracy zakładów wytwa 
rzających materiały budowlane 
przeczyta wielu. Dotkliwy brak 
mieszkań skłania bowiem coraz 
więcej ludzi do wstąpienia na 
drogę cierniową, jaką jest ciągle 
budowa własnego domku.

Koszalińskie Zakłady Cerami­
ki Budowlanej z siedzibą w Zło 
cieńcu nie wykonają tegorocznych 
zadań planowych, chociaż prze­
kroczą wyniki roku ubiegłego. 
Spowodowała ,to ubiegłoroczna zi 
ma. Cegielnie, szczególnie stare— 
a takimi dysponują KZOB — to 
nie klimatyzowane hale produk­
cyjne. Część procesów technolo­
gicznych odbywa się na świeżym 
powietrzu, a gdy na dworze 
mróz...

(dokończenie na str. 2)

Proletariusze wszystkich krajów łączcie się!
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Wojciech Jaruzelski
przyjął

I. Sariosa
10 bm. I sekretarz KC PZPR 

przyjął przewodniczącego Zgro­
madzenia Narodowego Węgier­
skiej Republiki Ludowej, człon­
ka Biura Politycznego KC WSPR 
Istvana Sariosa, który przebywa 
z wizytą w Polsce na zaprosze­
nie marszałka Sejmu PRL Roma 
na Malinowskiego. Wojciech Ja­
ruzelski wyraził zadowolenie z 
żywych, bliskich kontaktów mię 
dzy Sejmem PRL i Zgromadze­
niem Narodowym WRL stano­
wiących ważne ogniwo w po­
myślnym rozwoju polsko-węgier­
skiej przyjaźni i współpracy. 
Gość węgierski został poinformo 
wany o głównych zadaniach i 
kierunkach, na którychj skupia 
się obecnie - działalność PZPR.

(PAP)

RZECZNIK PRASOWY RZĄDU

»Po wizycie W. Jaruzelskiego w krajach 
afrykańskich i rozmowach z Mitterrandem 

•Sytuacja w szkołach wyższych

T * * fff„Tropiciel 
wyruszy! z Singapuru

Jak nas poinformowała zastęp 
ca komendanta ZHP w Kosza­
linie Barbara Filipowska, 10 bm. 
wyruszył w dalszą trasę z Sin­
gapuru jacht „Tropiciel” z ko­
szalińską załogą na pokładzie. 
Po miesięcznej przerwie, spo w o 
dowanej oczekiwaniem na dosta 
wę prowiantu, rejs jest kontynuo 
wany. Dzięki pomocy Polskich 
Linii Oceanicznych, dwa polskie 
statki — ms. „Grottger"’ i „Smol­
ny” przywiozły żywność z kra­
ju. (gk)

Jugosławia

Aresztowano grupę 
handlarzy dziećmi

Belgrad (PAP). Jak poinformowała 
agencja Tanjug, na przejściu gra­
nicznym w Seńfilju w wyniku współ 
nej akcji policj jugosłowiańskiej 
i austriackiej . esztowano grupę 
przestępców, którzy usiłowali prze­
mycić dc Austrii ośmioro dzieci cy­
gańskich w wieku od S do 15 lat.

Czterech urodzonych w Jugosławii 
mężczyzn zajmowało się porywa­
niem, rzadziej kupowaniem, dzieci 
cygańskich, które przerzucano na­
stępnie przez zieloną granicę do 
Austrii, gdzie sprzedawano je zorga­
nizowanym grupom kieszonkowców 
lub zawodowych żebraków działają­
cym we Włoszech.

45. dziecko Leontiny
Buenos Aires (jPAP). 56-letnia Argen 

tynka Leontina Ispinoza uważana 
jest za matkę, '-która urodziła naj­
więcej w świeci« dzieci. Ostatnio 
wydała na świat i ...45 dziecko. Pierw 
sze urodziła, kiejdy miała zaledwie 
,14 lat. W kilku Wypadkach na świat 
przyszły trojaczki luh dwojaczki. 
Obecnie w jej roćzinie jest 39 zdro­
wych dzieci oraz t*0 wnuków i wnu 
czek.
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Ida święta... Fot. Jerzy Patan

Na cotygodniowej konferencji 
prasowej z dziennikarzami zagra 
nicznymi spotkali się rzecznik 
rządu Jerzy Urban, oraz doradca 
przewodniczącego Rady Państwa 
mjr Wiesław Górnicki.

Pierwsza część konferencji po­
święcona była wizycie przewodni 
czącego Rady Państwa Wojcie­
cha Jaruzelskiego w Libii, Algie 
rii i Tunezji oraz spotkaniu w Pa 
ryżu z prezydentem Mitterran­
dem. Mjr Górniki przypomniał, 
że była to pierwsza na tym szcze 
blu wizyta w krajach Afryki Pół

nocnej, a potwierdza ona prag­
nienie rozwoju naszych stosun­
ków z tymi krajami. Podkreślił 
serdeczność, jaką kraje zaprasza 
jące okazały delegacji polskiej, 
owocną atmosferę rokowań i roz 
mów plenarnych.

Mówiąc z kolei o rozmowach 
Wojciecha Jaruzelskiego i Fran­
cois Mitterranda w Paryżu, z 
udziałem ministrów spraw zagra 
nicznych obu krajów oraz amba­
sadora PRL, mjr Górnicki przy­
pomniał, że trwały one 91 minut,

(dokończenie na str. 2)

Dyskryminacyjne posunięcia wobec Polski, Bułgarii, 
Czechosłowacji i NRD

Ograniczenia
w poruszaniu się po

Waszyngton (PAP). Rząd Stanów 
Zjednoczonych zakomunikował 9 tom. 
o wprowadzeniu nowych ograniczeń 
w poruszaniu się po USA wobec 
oficjalnych przedstawicieli innych 
państw — tym razem Polski, Bułga­
rii, Czechosłowacji i NRD.

Rzecznik Departamentu Stany USA 
oświadczył, że członkowie personelu 
dyplomatycznego, konsularnego i han 
dlowego wspomnianych czterech kra 
jów w Stanach Zjednoczonych będą 
odtąd musieli przed każdą podróżą 
po USA zgłaszać zamiar wyjazdu w 
Departamencie Stanu.

"We wrześniu br. rząd USA ogra­
niczył swobodę poruszania się po 
terytorium Stanów Zjednoczonych

członkom Sekretariatu ONZ repre­
zentującym Afganistan, Iran, Kubę, 
Libię, Wietnam i Związek Radziecki 
(w tym Białoruską i Ukraińską SRR). 
Sekretarz generalny ONZ Javier Pe­
rez de Cuellar uznał wtedy kroki 
zastosowane przez Departament Sta­
nu za sprzeczne z zobowiązaniami 
międzynarodowymi USA i z kon­
wencjami w sprawie przywilejów 
i immunitetów ONZ. Stwierdził też, 
że posunięcie to ma charakter dy­
skryminacyjny. Wcześniej rząd USA 
zastosował ostre " restrykcje wobec 
przedstawicieli dyplomatycznych
wspomnianych państw akredytowa­
nych przy ONZ.

oprawiać opiekę zdrowotną
Biuro Prasowe Rządu informu 

je: 9 bm. Prezydium Rządu roz­
patrzyło problemy ochrony zdro 
wia ludności.

Przedłożony został raport rzą­
dowej komisji pt.: „Cele i zada 
nia polskiego programu — zdro 
wie dla wszystkich w roku 
2000”. który powstał w ramach 
inicjatywy Światowej Organiza­
cji Zdrowia. Dokument ten okre 
śla podstawowe warunki dla za­
pewnienia zdrowia w odniesieniu 
do ludności Polski oraz wskazuje 
możliwości ,i kierunki działań 
zmierzające do poprawy stanu 
zdrowotności do 2000 roku.

Obok propozycji doskonalenia 
opieki zdrowotnej w raporcie 
akcentuje się konieczność szer­
szego upowszechniania w społe­
czeństwie stylu życia i zachowań

sprzyjających dbałości o własne 
zdrowie oraz poprawę stanu śro 
dowiska naturalnego.

Na przestrzeni kilku minio-

Z PRAC
PREZYDIUM RZĄDU

nych lat w sytuacji zdrowotnej 
ludności Polski nie wystąpiły 
zasadnicze zmiany. Spadek umie 
ralności niemowląt do poziomu 
poniżej 20 zgonów ,na 1000 uro­
dzeń (w T984 roku — 19,1 pro- 
mille) i wydłużenie średniego 
wieku życia do ponad 70 lat, 
kwalifikuje Polskę do grona 
krajów rozwiniętych. Natomiast 
niekorzystnym zjawiskiem jest

wzrost zachorowań na choroby 
układu krążenia, nowotwory zło 
śliwę, powiększa się ilość wypad 
ków, zatruć i urazów. Rośnie też 
absencja chorobowa w _ pracy 
powodowana w większości cho­
robami układu oddechowego i 
pdkarmowego.

Prezydium Rządu zapoznało 
się również z Informacją- o sta 
nie realizacji uchwały Sejmu z 
dnia 29 września 1983 r. w 
sprawie ochrony zdrowia i ople 
ki społecznej.

Stwierdzono, że w jej wyniku 
podjęte zostały działania, które 
doprowadziły do wzrostu bazy 
lokalowej służby zdrowia, poprą 
wy zaopatrzenia w sprzęt me­
dyczny i leki oraz do rozwoju 
kadr medycznych.

(dokończenie na str. 2)

Przemysł obuwniczy I handlowcy 
zapowiadają większe dostawy obu­
wia sportowo-wypoczynkowego, Zo­
baczymy w sklepach...

CAF - Frelek

Dzień Praw Człowieka

Od 1950 roku, 10 grudnią obcho 
dzony jest rokrocznie jako Między 
narodowy Dzień Praw Człowieka, 
dla upamiętnienia uchwalonej przez 
ONZ deklaracji powszechnej praw 
człowieka. Z tej okazji sekretarz ge 
neralny ONZ, Javier Perez de Cuel 
lar wydał oświadczenie, w którym 
podkreśla historyczną rolę i zinacze 
nie deklaracji dla postępu ludzko 
ści i osiągania celów Karty Noro 
dów Zjednoczonych,

H. D. Genscher t 
na spotkaniu 
w ambasadzie PRL

Z okazji 15 rocznicy podpisania 
układu o podstawach normalizacji 
stosunków między RFN i PRL, arnba 
sador PRL w RFN Tadeusz Olechów 
ski wydał cocktail, w którym udział 
wziął m. In, wicekanclerz i minister 
spraw zagranicznych RFN, Hans* 
-Dietrich Genscher,

Pierwsza na Kubie 
operacja
przeszczepienia serca

W hawańskim szpitalu po raz pier 
wszy w historii medycyny kubań­
skiej przeprowadzono operację prze 
szczepienia serca. Operacja trwa­
ła około 5 godzin. Stan zdrowia 
38-letniego Jorge Hernandeza, któ­
ry przeszedł wcześniej 3 zawały ser 
ca, jest zadowalający.

nmsi
Sesja Stowarzyszenia 
„Wisła-Odra”

Wtorek był drugim dniem obrad 
krajowej narady aktywu Stowarzy­
szenia „Wisła-Odra", w Zielonej 
Górze. Spotkanie bliską 100 człon­
ków stowarzyszenia i pracowników 
nauki zajmujących się problematy­
ką niemiecką z kilkunastu regionów 
kraju połączono z seją naukowo-pu 
blicystyczną na temat praktyczne­
go znaczenia procesu normalizacji 
między Polską I RFN.

Ostatnia partia 
silników do WSK

Zakłady w Nowej Dębie (woj. tar 
nobrzeskie) zakończyły montaż sil­
ników motocyklowych o pojemno­
ści 125 cm sześć. Z taśm montażo­
wych fabryki zeszła ostatnia partia 
tych wyrobów, a w tym roku prze 
mysł motoryzacyjny otrzymał łącz­
nie 35 tys. silników do motocykli 
WSK.

„Shoah” na ekranie 
warszawskiego kina

Od 9 bm. na obu ekranach war 
szewskiego kina „Muranów" wy­
świetlany jest film Claude Lanzman 
na „Shoah". Film ten, trwający łącz 
nie 9 godzin podzielony został na 
4 odcinki. W pierwszym dniu pro­
jekcji pierwszy odcinek obejrzało 
ponad 300 osób, a więc widownia 
ki-na była wypełniona -w 45 proc.

Człowiek dla człowieka winien 
być rzeczą świętą.
, . (Seneka)Inuemny — Damazego, Waldema­ra
1353 — była kolonia francuska W 

Afryce Zachodniej — Górna 
Wolta, dziś Burkina Faso, 
uzyskała niepodległość 

1341: — Stany Zjednoczone wypo­
wiedziały wojnę hitlerow­
skim Niemcom i faszystów 
skitm Włochom

1913 — urodził się Jean Marais, 
aktor francuski.

Wschód słońca o 7.35, zachód o 
15.24.

<fT2=> -W-

Na obszar« Pomorza Środkowe­
go będzie dzisiaj zachmurzenie 
przeważnie duże, miejscami opady 
deszczu przechodzącego w deszcz 
ze Śniegiem i śnieg. Temperatu­
ra maksymalna minus 1 stopień. 
Wiatr zachodni do północno-za­
chodniego, umiarkowany i dość 
silny, (par)
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Przygotowania do X Zjazdu partii

(dokończenie ze str. 1)

wypowiedziała się za wariantem 
drugim założeń, który zakłada 
wzrost dochodu narodowego o 
19 proc., zwiększenie produkcji 
materialnej o 18,5 proc., 7,2-pro 
centową oszczędność materiałów, 
wzrost wydajności pracy o 19 
proc., dostaw żywności na rynek 
o 10—12 proc., zaś artykułów 
przemysłowych na rynek — o 
18 proc.

— W województwie koszaliń­
skim — 'kontynuował Jan Kuć 
— sesja WRN zaaprobowała na 
lata 1986—1990 wariant czwarty 
nakładów inwestycyjnych, prefe 
rujący rolnictwo. Na ten dział 
gospodarki przeznaczy się 30 
proc. nakładów planu terenowe 
go.

Na naradzie wiele miejsca po 
święcono problematyce programu 
perspektywicznego rozwoju par­
tii. Uczestniczący w II Konfe­
rencji Ideołogiczno-Teoretycznej 
sekretarz KW PZPR Zdzisław 
Wieliczko skomentował założenia 
projektu programu partii.

O bieżących sprawach partii 
mówili Andrzej Czechowicz, Sta

nisław Kończak i Zygmunt Kor- 
szałowski.

Omówiono min. przygotowania 
do plenarnego posiedzenia KW 
planowanego na pierwszą deka 
dę stycznia. Obecnie trwają ba 
dania i kontrole tematyczne In­
stancji i organizacji partyjnych 
których wyniki posłużą do sfor 
mułowania ocen i wniosków na 
plenum.

Trwają także przygotowania 
do XXIII Plenum KC. Będzie 
ono poświęcone m.in. przygoto­
waniom do X Zjazdu PZPR. Te 
mat ten referował sekretarz KW 
PZPR Henryk Pacjan. Na zakoń 
czenie zwrócił uwagę na potrze 
bę zapewnienia w okresie przed 
świątecznym sprawnego funkcjo 
nawania handlu, komunikacji i 
służb komunalnych. Krytycznie 
ocenił propozycje niektórych za 
kładów pracy, aby pozwolić za 
logom wcześniej „odpracować*' 
dni międzyświąteczne. — Nie stać 
nas na to, — powiedział sekre 
tarz — by w sytuacji, kiedy na 
rynku brakuje wielu towarów, 
pozwolić sobie na wydłużone 
świętowanie. (Ib)

dla rozwoju produkcji rolnej
(Inf. wł.) Przewodniczący rad nadzorczych, prezesi zarządów i dy­

rektorzy banków spółdzielczych wraz z dyrekcją koszalińskiego BGŻ 
poddali na dwudniowym spotkaniu w Dąbkach wstępnej ocenie 
działalność swych jednostek w mijającym roku oraz omówili wa­
runki, w których bankowość spółdzielcza województwa koszaliń­
skiego działać będzie w roku następnym.

W części spotkania, na której 
dyrektor Oddziału Wojewódzkie­
go BGŻ w Koszalinie — Zyg­
munt Boczkowski omawiał aktu­
alne problemy jednostek banko­
wości spółdzielczej w Koszalin 
skiem, uczestniczyli przedstawi­
ciele władz wojewódzkich z se­
kretarzem KW PZPR — Ryszar 
dem Wiśniewskim, sekretarzem 
KW ZSL - Wojciechem Rusz- 
czyńskim oraz wicewojewodą ko­
szalińskim — Marianem Czer­
wińskim.

Podstawę do dyskusji dały 
również wystąpienia przewodni­
czącego Rady Wojewódzkiej BGŻ 
— Jana Dziemidziuka oraz repre 
zentanta koszalińskich jednostek 
w Krajowej Radzie BGŻ — Wła 
dysława Swięsa. Wiele uwagi po 
święcono sprawom dalszego u- 
sprawniania współpracy banków 
z kontrahentami, wysoko ocenia­
jąc efekty współdziałania z jed­
nostkami rolnictwa państwowe­
go, borykającymi się z rozlicz­
nymi trudnościami. Niekorzystne 
układy ekonomiczne i stan za­
dłużenia z lat poprzednich kom­
plikują w świetle aktualnych 
przepisów obsługę kredytową 
niktórych spółdzielni kółek rol­
niczych i rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych. Nie notuje się na 
tomiast generalnych trudności w 
zakresie polityki trudnego pie­
niądza w dziedzinie kredytowa­
nia spółdzielni producentów żyw 
no?ci, la ;ćw i przemysłu drzew­
nego, technicznej obsługi rolni­
ctwa, przemysłu spożywczego, 
przedsiębiorstw7 budownictwa 
wiejskiego i melioracyjnych. Są 
jednostki uspołecznione harmo­
nijnie współdziałające z banka­
mi, a również nie korzystające 
z kredytów.

W roku mijającym koszaliń­
skie banki spółdzielcze dyspono­
wały środkami na zabezpieczenie 
w całości uzasadnionych potrzeb 
kredytowych kontrahentów. Rów 
nież w roku następnym nie uleg 
ną zmianie podstawowe zasady 
polityki kredytowej. Podjęto de­
cyzje w zakresie przesunięć li- 
znitów, kredytojwyehi^ -dla ich 
pełnego wykorzystania. Utrzyma 
nie stosunków kredytowych bę­
dzie jednak możliwe jedynie z 
jednostkami i osobami, które le­
gitymują się bieżącą i perspekty 
więzną zdolnością kredytową, 
gwarantują prawidłowe wykorzy 
stanie kredytów oraz ich zwrot. 
Przewiduje się, że w roku maj- 
bliższym banki spółdzielcze dy­
sponować będą w województwie 
większymi, niż w roku 1985, śród 
kami kredytowymi.

Sekretarz KW PZPR — Ry­
szard Wiśniewski omawiając sto 
pień realizacji zadań wojewódz­
kich w dziedzinie produkcji żyw 
nosci i podkreślając osiągnięcia 
produkcyjne rolnictwa koszr‘!ń- 
skiego, z uznaniem ocenił wkłau 
BGŻ i banków spółdzielczych w 
intensyfikację produkcji rolnej i 
podnoszenie poziomu pracy i ży­
cia na koszalińskiej wsi.

W trakcie spotkania Złotym 
Krzyżem Zasługi udekorowana 
została Irena Stanke — naczel­
nik Wydziału Kadr BGŻ, Brązo 
■wym Krzyżem Zasługi — Jaro­
sław Mycio, przewodniczący Ra­
dy Nadzorczej BS w Tychowie. 
^Kilkunastu zasłużonych działaczy 
i pracowników udekorowano Me 
dalami 40-lecia PRL. Wręczono 
odznaki Zasłużonego Pracownika 
Rolnictwa oraz' odznaki resorto­
we.

T. Fiszbach

Poprawiać opiekę zdrowotną
(dokończenie ze str. 1)

Tegoroczne zadania inwestycyj 
ne dotyczą wybudowania 50 
przychodni, 70 ośrodków zdro­
wia, powiększenia bazy leczni­
czej o 5 tys. łóżek oraz o 1,2 
tys. miejsc w domach pomocy 
społecznej.

W przyjętych wnioskach Pre­
zydium Rządu zaleciło wykorzy 
stanie w planowaniu centralnym 
i terenowym .Programu ochro­
ny zdrowia i pomocy społecznej 
na łata 1986—1990” oraz rapor­
tu komisji rządowej pt. „Zdro­
wie dla wszystkich w roku 
2000" po jego uzupełnieniu. Po­
nadto zwrócono uwagę na ko­
nieczność terminowego oddawa­

nia do użytku budowanych obiek 
tów służby zdrowia, rozszerzenie 
asortymentu leków wytwarza­
nych w kraju, jak też wyasyg­
nowanie dewiz niezbędnych na 
import niektórych leków i urzą­
dzeń medycznych.

Następnie Prezydium Rządu za 
poznało się z oceną realizacji 
uchwały Rady Ministrów nr 96 
z 1983 roku w sprawie poprawy 
warunków działalności w usłu­
gach bytowych w latach 1983— 
1985. Stwierdzono, że podjęte 
środki ekonomiczne i działania 
organizacyjne umożliwiły przyha 
mowanie regresu w usługach by 
towych. Podkreślono konieczność 
podejmowania aktywniejszych 
poczynań na rzecz postępu w

tym zakresie, zawłaszcza w od­
niesieniu do usług standardo- 

, wych.
Prezydium Rządu rozpatrzyło 

projekt rozporządzenia Rady Mi 
nistrów w sprawie wysokości 
składki na ubezpieczenie społecz 
ne dla pracowników uspołecznio­
nych zakładów pracy. Nowy prze 
pis zakłada obniżenie stawki u- 
bezpieczenia z tytułu zatrudnie­
nia emerytów i rencistów, jaką 
ponosi zakład pracy, z 43 proc. 
do 15 proc. ich wynagrodzeń. 
Umożliwi to większe zaintereso- 
wande zakładów pracy w zatrud­
nieniu tej grupy osób.

Rozporządzenie wchodzi w ży 
cie z dniem 1 stycznia 1986 r.

(PAP)

Jubileusz 
słupskiej uczelni M(

(dokończenie ze str. 1)

binetóiw melodycznych. Przez te 
wszystkie lata byliśmy wszędzie 
tam, gdzie najtrudniej.

I sekretarz KW ,-E. Szydlik za 
bierając głos podkreślił, że czlter 
dziestoletnia historia SP MO jest 
ściśle związana z 'historią kraju 
i regional. Przypomniał dokonania 
kadry i słuchaczy sizikoły — szcze 
gćłnie wielkie zaangażowanie spo 
łecz.se wyrażające się w ’każdym 
reku tysiącami godzin pracy na 
rzecz miasta i województwa, po 
dziękował .za sposób realizacji za 
dań służbowych i społecznych, ży 
czył kadrze i elewom satysfak­
cji w dalszej służbie.

O zadaniach funkojcnadiUEizy 
MO mówił gen. J. Chomemtcwski 
Grupa zasłużonych pracowników 
szkoły została wyróżniona odzna­
czeniami państwowymi, resortowy 
mi i regionalnymi.

Krzyżami Kawalerskimi Orderu 
Odrodzenia Polaki udekorowano:
nv-r. Franciszka Jankowskiego 
krf. Franciszka Kuryło i mjr. Ste 
fana Kurzawę. Uroczysty apel za 
kończyła defilada pododdziałów 
SP MO. (jard)

■jfiais-b u’>' ąpizsri o xwon'

Odznaczenia <>■■■■■ 
dla kombatantów 
-inwalidów

(Inf. wł.) W Koszalinie odby­
ło się uroczyste plenarne posie 
dzenie ZW Związku Inwalidów 
Wojennych PRL, w związku z 
40-leciem działalności tej organi 
zacji na Pomorzu Środkowym 
Grono zasłużonych działaczy ZIW 
PRL otrzymało odznaczenia pań 
stwowe. Krzyżem Oficerskim 
OOP udekorowani zostali Cze­
sław Dąbkowski z Białogardu, 
Stanisław Rymar z Drawska i 
Marian Marszałek z Koszalina. 
Krzyż Kawalerski OOP otrzymał 
Jerzy Leonowicz z Koszalina, a 
Złoty Krzyż Zasługi Wanda Zaj 
decka ze Świdwina. 11 osobom 
wręczono honorowe odznaki Za 
służonego Działacza ZIW. Ponad­
to członka wspierającego ZIM — 
„Miastoprojekt" w Koszalinie — 
wyróżniono medalem i dyplomem 
ZG ZIW PRL.

iNa posiedzeniu omawiano dro 
gę dziejową ZIW, działalność tej 
organizacji w powojennym za­
gospodarowaniu Środkowego Po 
morza oraz jej obecne zadania.

(I)

RZECZNIK PRASOWY RZ

(dokończenie ze str. 1)

a więc o 31 minut dłużej niż 
planowano. Dotyczyły stosunków 
dwustronnych oraz niektórych 
problemów obecnej sytuacji mię 
dzynarodowej. Przebiegły w szcze 
rej, rzeczowej atmosferze. Dorad 
ca przewodnizcącego Rady Pań­
stwa oświadczył, że spotkanie w 
Paryżu stanowiło ważny krok 
na drodze do normalizacji stosun 
ków polsko-francuskich. Stanowi 
ło zarazem wyraz dążenia obu 
przywódców do pokojowego ikon 
struktywnego kształtowania sto­
sunków między państwami Euro­
py-

Następnie Jerzy Urban odmosł 
się do decyzji Departamentu 
Stanu USA z 4 grudnia br. naka 
żującej personelowi polskich, pla­
cówek w Stanach Zjednoczonych 
rezerwowanie podróży środkami 
transportu publicznego i zakwate 
rowania za pośrednictwem biura 
misji zagranicznych Departamen 
tu Stanu. Strona polska — stwier 
dził — ocenia te decyzje władz 
amerykańskich jako całkowicie

bezzasadne, dyskryminacyjne i 
noszące charakter prowokacyjny. 
Jest to kolejny przejaw polityki 
konfrontacji prowadzonej przez 
Stany Zjednoczone wobec państw 
socjalistycznych.

Rzecznik rządu nawiązał też 
do kwestii niepotwierdzenia 
przez ministrów nadzorujących 
szkoły wyższe piastowania fun­
kcji przez niektórych rektorów, 
prorektorów, dziekanów i innych 
kierowników komórek uczelni. 
Stwierdził, że nowelizacja ustawy 
o szkolnictwie wyższym stanowi­
ła umocnienie, nie zaś nadwerężę 
nie samorządu uczelni. Nadała 
jej realne wymiary. Nowelizacja 
ta nie idzie dalej ani głębiej niż 
ustawy regulujące życie państwo 
wych szkół wyższych na Zacho­
dzie. Zakres samorządności nie 
jest u nas dziś mniejszy niż w 
krajach zachodnich, ale general­
nie rzecz biorąc — większy. Po 
znowelizowaniu ustawy żaden z 
tysięcy uczonych sprawujących 
funkcje kierownicze , w uczelni 
nie podał się do dymisji. Ozna­

czało to zgodę na działanie w sy 
stemie określonym przez znoweli 
zowaną ustawę. Jednakże niektó 
rzy pracownicy szkół wyższych 
piastujących funkcje kierownicze 
postępowali w sposób sprzeczny z 
polityką państwa, nielojalny wo 
bec państwa, przeciwny socjali­
stycznemu charakterowi szkół 
wyższych. Powody polityczne nie 
były jedynymi, które skłoniły mi 
nistrów nadzorujących szkoły 
wyższe do niepotwierdzenia w 
niektórych przypadkach piastowa 
nej funkcji. W jednym przypad­
ku były to wyniki kontroli NIK, 
świadczące o rażącej niegospodar 
ności, w innych — chodziło o 
brak umiejętności organizacyj­
nych osób wybranych na wysokie 
stanowiska akademickie. O tym, 
że nie wchodziły w grę wyłącz­
nie kryteria polityczne, jak to 
prasa zachodnia “ przedstawiła, 
świadczy fakt, że w niektórych 
pojedynczych przypadkach swe 
funkcje utracili członkowie par­
tii.

Jerzy Urban odpowiedział na 
pytania korespondentów, które w 
większości dotyczyły obecnej sy­
tuacji w szkołach wyższych oraz 
kwestii związanych z ucieczką 
dwojga dzieci do Szwecji.

(PAP)

Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska w Szczecinko należy do najwięk 
szych na Pomorzu Środkowym. Dziennie przerabia się tu od 250—300 tys. 
litrów mleka. Oprócz masła, serków homogenizowanych i mleka spożyw 
czego produkuje się tu także „Mlekopan-H”.

Na zdjęciu: Zofia Pańczyk napełnia masłem formierkę.
Fot. K. Ratajczyk

Chcesz mieć szybko cegłę 
-sam popracuj w

(dokończenie ze str. 1)

przez .lii miesięęy br. KZCB 
Wyiproddlkowaiy 165. min jefdho- 
,s.!i<kh cegły; ttä {äandwänyÄ *108 
min., gdy w analogicznym okresie 
roku ubiegłego było tego 103 min. 
sztuk. Czytelnikowi należy się w 
tym miejscu wyjaśnienie, co to 
takiego jednostka cegły? Otóż 
K£CB wy,l war za/ją ich wiele asce­
ty menitów: cegłę pełną czerwoną, 
wapienn o -p iaelko w ą, dziuraw Ikę, 
kratówkę, pustaki szczelinowe, a 
łaikże kafle oraz rurki drenarskie. 
Dla potrzeb .sprawozdawczości 
tworzy się więc falką umowną jed 
nostkę. Kratowka np. to 2,4 jed­
nostki.

Cegielnie podległe złocieoiecfkie 
mu przedsiębiorstwu opuszczało­
by znacznie więcej wyrobów, gdy 
by nie dotkliwy brak pracowni­
ków. 1 jest ich coraz mniej. W li­
stopadzie uib. roku — 1084, a w

listopadzie br. — ‘1035. Dlatego 
i kieroiv^picttwo ^przedsiębiorstwa 

zdecydowało się na nieszablono- 
. wy eksperyment.. Każdy budują­

cy się,‘ ikitóry podejmie pracę w 
jednej z cegielni. KZCB w dowol­
nej porze dnia (jako że część u- 
rządzeń .pracuje tu w ruchu ciąg 
łym) otrzyma wytwarzane mate 
riały budowlane poza kolejnością. 
Stosuje się następujący nieskomp 
likowany przelicznik; każde za­
robione 1000 zł -to legitymacja do 
natychmiastowego zakupu 1000 
jednostek ceglanych. Zaintereso­
wanych informujemy, że na prze 
ciętnej dniówce zarobić ty moż­
na 500—>600 ,zł a do wymurowa­
nia domiku jednorodzinnego po­
trzeba 15-—20 tys. sztuk ,krajów­
ki, 5 tys. sztuk cegły wapiennej,
5 tys. sztuk pełnej i 5 tys. dziu­
rawki. Oferta jest ciągle aktual­
na. (mer)

ZSL w procesie 
reformy gospodarczej

Zadania stronnictwa w umac* 
nianiu procesu reformy gospodar 
czej, ze szczególnym uwzględnię 
niem kompleksu żywnościowego \ 
były 10 bm. w Warszawie głów 
nym tematem IX Plenum NK 
ZSL.

Otwierając obrady prezes NK 
ZSL Roman Malinowski przy­
pomniał, że stronnictwo już na 
swym VIII Kongresie opowiedzia 
ło się za głęboką reformą gospo 
darkii, potwierdzając tę opinię 
na IX Kongresie ZSL. Nie ule­
ga wątpliwości — stwierdził mów 
ca — że w ciągu ostatnich lat 
podjęty został ogromny wysiłek 
w reformowaniu gospodarki. O- 
becnie ocena jego rezultatów jest 
tym ważniejsza, że zamykamy 
okres realizacji 3-letniego pla­
nu gospodarczego. Stronnictwo 
szczególną uwagę poświęca spra 
worn wyżywienia narodu; stąd 
też celem obrad było głównie do 
konanie wszechstronnej oceny re 
formy w kompleksie żywnościo­
wym. (PAP)

90-lecie urodzin
La Pasiona rii

Madryt (PAP). La Pasionaria 
— legendarna bohaterka\walk w 
obronie Republiki Hiszpańskiej 
przeciwko faszyzmowi obchodzi 
ła 9 bm. 90. urodziny.

Z okazji 90-lecia urodzin z ca 
lego świata napłynęły życzenia 
dla tej wybitnej działaczki, któ 
ra całe swe życie związała z wal 
ką narodu hiszpańskiego o idea 
ły wolności i demokracji oraz 
z działalnością międzynarodowe­
go ruchu komunistycznego i ro­
botniczego.

W imieniu Polskiej Zjednoczo 
nej Partii Robotniczej i własnym 
życzenia zdrowia i wszelkiej po 
myślności Jubilatce przesłał Woj
ciech Jaruzelski.

W poniedziałek sekretarz KC 
PZPR, Henryk Bednarski wrę­
czył Dolores Ibaruri Wielką V/stę 
gę Orderu Zasługi PRL nadaną 
.JyMatąę przez Radę Państwa 
z okazji 90. rocznicy urodzin, w 
uznaniu wybitnych zasług dla 
rozwoju i umacniania międzyna 
rodowego ruch’u robotniczego.

leszcze jedna ocalona
HAWANA (PAP). Jak donoszą z 

Kolumbii, w 24 dni po tragicznym 
wybuchu wulkanu Nevado del Ruiz, 
ratownicy odnaleźli jeszcze jedną 
żywą ofiarę. Jest nią 75-letnia kobie 
ta Maria Rosa Echeverii, do której 
doprowadziła ratowników smużka 
dymu z kuchni, na której gotowała 
swój skromny posiłek. Staruszkę od 
kryto w jej własnym domu, z któ­
rego nie potrafiła się wydostać do 
13 listopada, kiedy doszło do erupcji 
wulikanu.

Społeczne 
Forum Jakości

Z inicjatywy działaczy Fede­
racji Konsumentów 10 bm. w 
Warszawie na spotkaniu z przed 
stawicielami organizacji społecz 
nych i naukowych utworzono 
Społeczne Forum Jakości.

Gra warta jest świeczki — 
podkreślano w toku dyskusji —■ 
zważywszy straty, jakie ponosi 
gospodarka wskutek niskiej ja­
kości wyrobów i świadczonych 
usług.

SFJ w intencji jego twórców 
nie będzie stanowić instytucji. 
Jego pełna otwartość i jawność 
pracy ma służyć przede wszyst­
kim' prezentowaniu opihdi i pro 
pozycji rozwiązań sprzyjających 
poprawie jakości. (PAP)

Wyższe opłaty 
za bagażówki

Naczelna Rada Zrzeszeń Transpor­
tu Prywatnego informuje, że z 
dniem 11 grudnia br. (środa) wpro­
wadza się nowe, podwyższone opła­
ty za korzystanie z prywatnych ta­
ksówek bagażowych. Opłata za prze­
jazd taksówką bagażową wzrosła o 
5 zł (12 proc.) i wynosić będzie 45 zł 
za każdy kilometr przebiegu. Na­
leżność za przejazd pobierana bedzle 
wg. dotychczasowych zasad, tj. w 
oparciu o tabelę przeliczeniowa opłat 
oznaczoną symbolem — 130. Kierów 
cy taksówek bagażowych są zobo­
wiązani umieścić tabele opłat w 
miejscu widocznym dla pasażerów 
i udostępniać Je na każde życzehie 
klienta.

Wzrost opłat za korzystanie z pry 
watnych taksówek bagażowych spo­
wodowany został głównie podwyższę 
niem cen pailiw płynnych.

Funkcjonowanie prywatnego transportu
(Inf. wł.) Prezydium Wojewódz 

kiego Komitetu SD w Koszalinie 
na wczorajszym posiedzeniu do­
konało oceny działalności Woje­
wódzkiego Zrzeszenia Prywatne­
go Transportu. Zrzeszenie to, 
będące samorządną organizacją 
społeczno-zawodową, skupia po­
nad 1370 członków wykonują­
cych usługi transportu osobowe

go, bagażowego ii towarowego w 
woj. koszalińskim.

W dyskusji poruszono najistot 
niejsze sprawy związane z dosko 
nalenierń działalności organiza­
cyjnej i samorządowej: a także 
zwrócono uwagę na konieczność 
podnoszenia jakości świadczo­
nych usług, dyscypliny i etyki 
zawodowej, (s)

Nowy Jork (PAP). Przeszło 255 
tysięcy mieszkańców Izraela wy 
jechało za granicę i traktowani 
są oni jako emigranci. Liczba 
ta podana została w opublikowa 
nym w Jerozolimie oficjalnym ra 
porcie rządowym. Służba emi­
gracji Izraela przewidywała już 
na początku roku, że w 1985 r.

wyjedzie z kraju na stałe prze­
szło 30 tys. Izraelczyków.

„Middle East” pisze, że Izra­
elczycy opuszczają swój kraj z 
powodu trudnej sytuacji, impa­
su politycznego i gospodarcze­
go, do którego doprowadziła go 
syjonistyczna elita.

Komunikat Prokuratury Wojewódzkiej w Słupsku
W nawiązania! do komunikatu Pro 

kuratury zamieszczonego w „Głosie 
pomorzą” 3 października br. oraz 
informacji prasowej pt. „Napad w 
biały dzień”, dotyczących napadu ra 
burakowego na sprzedawczynię skle­
pu Gminnej Spółdzielni „SCh” w 
Kępicach, zawiadamiamy o zakoń­
czeniu śledztwa w tej sprawie i skie 
rowanlu przeciwko sprawcy Andrze­
jowi Iwańskiemu aktu oskarżenia do 
Sądu Wojewódzkiego w Słupsku. 
Andrzejowi Iwańskiemu, niezależnie 
od napadu rabunkowego, zarzuca się 
popełnienie szeregu innych groźnych 
przestępstw kryminalnych, w tym 
czterech zgwałceń dokonanych ze 
szczeigólnym okrucieństwem.. Jako 
recydywista, uprzednio dwukrotnie 
karany za pobicie i włamanie, posta 
nowa e niem prokuratora został on 
tymczasowo aresztowany.

* * *
Prokurator rejonowy w Lęborku 

zakończył śledztwo i skierował do

Sądu Wojewódzkiego w Słupsku akt 
oskarżenia przeciwko Józefie Czer­
wińskiej i Romanowi Kudźbie oskar 
tonym o to, że w okresie od marca 
do września br. systematycznie przy­
właszczali z kasy sklepu warzywnu- 
-owocowęgo nr 3 Wojewódzkiej Spół­
dzielni Ogrodniczo-PszczelarskieJ w 
Lęborku gotówkę pochodzącą z utar 
gów, zagarniając na jej szkodę 
773,212 zł. Józefa Czerwińskai była 
zatrudniona w tym sklepie jako 
ajentka, natomiast Roman Kudźba 
pomagał Jej w pracy bez formalne­
go zatrudnienia.

Postanowieniem prokuratora spraw 
cy tego czynu zostali w toku śledz­
twa tymczasowo aresztowani. Na 
poczet grożących kar grzywny, kOn 
fiskaty mienia i roszczeń odszkodo­
wawczych, zabezpieczono ich mieńie. 
Z uwagi na ważny- interes społeczny 
Prokuratura Wojewódzka wyraziła 
zgodę na opublikowanie nazwisk 
wszystkich oskarżonych osób w peł­
nym brzmieniu.

y
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Gałąź, 
na której 
siedzą

Jest ich w województwie koszalińskim trzydzieści piąć 
i gospodarzą na blisko szesnastu tysiącach hektarów 
użytków rolnych. Samorzqdnie decydują co siać i hodo* 
wać, czy zająć się produkcją uboczną. Wybierają zarząd 
i prezesa. A jednak Rolnicze Spółdzielnie Produkcyjne 
— bo o nich tu mowa - ustępują wynikami gospodar­
czymi, ekonomicznymi i chłopom, i pegeerom. Czyżby... 
samodzielność nie wychodziła im na zdrowie? Można 
oczywiście, powołać się na — tak zwane -

TRUDNOŚCI
OBIEKTYWNE

I PRZYPOMNIEĆ, że są to 
zwykle spółdzielnie młode i 
bardzo młode, zatem jeszcze 

nie okrzepłe. Że ich udziałowca­
mi zostawali często właściciele go 
spodarstw podupadłych i ządłużo 
nych, poprawiający w ten sposób 
swą sytuację życiową. Że dzisiaj 
ponad osiemdziesiąt procent gleb 
jest przyjętych z Państwowego 
Funduszu Ziemi, a ten zwykle 
powstaje tam, gdzie gleby są 
słabe, podmokłe, zakwaszone i 
zaperzone. Że spółdzielcze pola 
są rozdrobnione, pofałdowane, za 
krzaczone.

Ale przecież to tylko część pra 
wdy. Spółdzielnie otrzymywały 
przecież dotacje. Dostawały ciąg 
niki, kombajny, różne maszyny 
i urządzenia. Budowano obory, 
chlewnie, owczarnie, fermy dro­
biu, suszarnie zielonek, mieszal­
nie pasz, magazyny, garaże, biu 
rowce i świetlice. Nie wszędzie, 
to fakt. Ale zadłużenie koszaliń­
skich spółdzielni z tytułu zacią­
gniętych kredytów inwestycyj­
nych na ponad 1.200 milionów 
złotych dowodzi, że środków je­
dnak im nie skąpionó.

Brano kredyty chętnie, bo 
sprzyjała temu sytuacja. Ziemia, 
dotychczas tak niewdzięczna, mia 
ła sypnąć ziarnem i ziemniakami 
— przykłady dobrych rolników 
dowodzą, że nawet na najwięk 
szych piachach jest to możliwe. 
Spodziewano się też pełnych 
obór i chlewni.

Z działań niektórych zarządów 
wynika jednak, że sukcesów nie 
spodziewano się. Bo właśnie dzi­
siaj — kiedy reforma gospodar­
cza jasno określiła: licz przede
wszystkim na swoje siły — wi 
dać wyraźnie w jakiej sytuacji 
są jednostki, gdzie inwestowano 
mądrze, po gospodarsku, i w ja 
kiej te, gdzie przedstawiano się 
z produkcji na produkcję. Jeden 
pomysł dziwaczny był prześciga­
ny przez drugi, tak samo wzięty 
z sufitu.

Tymczasem w rolnictwie po­
trzebna jest najpierw

DOBRA PRACA

I często, bardzo często cierpli­
wość. Zabrakło tej dobrej pracy 
i na szczeblu kierowniczym, i ro 
botniczym. W Pęczerzynie, Niemi 
cy czy Dygowie nie zmarnowano 
inwestycyjnych złotówek. Ale w 
Unieminie zamiast produkcji spóf 
dzielcy mają ogromne długi Nie 
udał się w Popielewie pomysł i 
z fermą lisów,- i ze stawami ryb 
nymi. W Sikorach i Pomianowie 
dumą miały być fermy nutrii, 
dziś są one tematem wstydli­
wym. To tylko niektóre przykła 
dy. Ktoś konkretny je inicjował. 
Gdy jednak „przestało wycho­
dzić'’, zwolnił się z pracy nie po 
nosząc konskewencji. Rolnik in­
dywidualny za chybioną inwesty 
cję płaci do końca życia, ale mo 
że dlatego ogląda dwa razy każ 
dą złotówkę, nim ją w końcu na 
coś wyda.

O jakości pracy można coś po­
wiedzieć patrząc na plony. W Pro 
sinie uzyskano czternaście kwin­
tali zbóż z hektara, w Siecinie 
szesnaście. Dla porównania: w 
RSP Dygowo 39 kwintali, Pęcze 
rzyno 35, Świdwin 31. Rok temu 
jedni zbierali ponad dwieście 
kwintali ziemniaków, inni — Dę­
bica, Zajączkowo, Wierzchowo — 
dwadzieścia, trzydzieści, czterdzie 
ści pięć kwintali.

Wszędzie sypano na pola tony 
nawozów sztucznych, nie wszę­
dzie pamiętano o oborniku, gnojo 
wicy, wapnie. Nie nadążano za­
orać pól, zasiać, zebrać, choć prze 
cięż w rolnictwie zachowanie od­
powiednich terminów to waru­
nek sukcesów. Tłumaczono się 
czasami brakiem maszyn: że te, 
które są, wymagają remontów, że 
niemal połowa z nich powinna 
być wymieniona. 'Ale przecież 
liczą one zwykle pięć, siedem, 
dziewięć lat. Czy nie za szybko 
są złomem?

O tym, jak kto gospodarzy de 
cydują oczywiście i ziemie, i po

siadane budynki inwentarskie, 
kredyty i inne możliwości, ale

KLUCZ DO SUKCESV

— leży w rękach ludzi. Tym­
czasem trwa istna karuzela ka­
drowa. W koszalińskich RSP 
zmienił się w 1983 roku co piąty 
prezes, w 1984 co szósty, siódmy. 
Przychodzą i odchodzą również 
kierownicy produkcyjni, zootech­
nicy, mechanizatorzy, główni księ 
gowi. I kadra jakby Wkalkowu- 
je w swoje działanie, że będzie 
na danym terenie trzy, pięć 
lat, a potem —• odejdzie. Brakuję 
gospodarza, który by spojrzał na 
spółdzielnię w perspektywie dzi­
siejszej i... za dziesięć lat.

Nastawiono się przede wszy­
stkim na zysk, dzięki któremu są 
wyższe płace i rekordowe pre­
mie. Inwestowanie w ziemię, wy 
selekcjonowanie dobrych krów, 
macior i owiec, to wysiłek na 
długie lata... Niektóre spółdziel­
nie wzięły się zatem ochoczo za 
produkcję siatki, pustaków, pa­
let, opakowań foliowych. Tu pie 
niądz przychodzi szybko.

Produkcja uboczna nie jest 
czymś złym. Samo życie podpo­
wiada takie rozwiązanie. W rol­
nictwie są przecież okresy szcze­
gólnie wytężonej pracy i względ­
nego spokoju. Dobrze więc, ze 
ludzie mają co robić. Gorzej je­
dnak, kiedy produkcja staje się 
jedynym źródłem utrzymania, a 
zbierane z pól ziarno czy hodo­
wane świnie „kwiatkiem do ko­
żucha”.

N OWE kierownictwo Woje­
wódzkiego Związku RSP w 
Koszalinie zdaje sobie spra 

wę, że dalsze., tolerowanie niego­
spodarnych, nieuczciwych pogłę­
biłoby jedynie kryzys. I że nie 
ma już miejsca na myślenie: tak 
czy owak, państwo nie da zrobić 
krzywdy spółdzielniom, a każdy 
swoje i tak jakoś ukręci... Przyj­
dzie bowiem moment, że bank 
wstrzyma kredytowanie, nie uwie 
rzy już w jakikolwiek program 
uzdrowienia i — koniec. Przed 
taką groźbą musi uciekać Wierz- 
chomino — tam widać już jed­
nak od pewnego czasu korzystne 
zmiany — Dębica, Uniemino, Po 
pielewo, Prosino, Siecino czy Sła 
woborze. Czy są bez szans? Nie. 
Patrząc bowiem na dzieje niektó 
rych RSP, można pokazać, jak na 
tej ziemi osiągano różne wyniki.

Sytuacja Rolniczych Spółdziel­
ni Produkcyjnych była przedmio 
tern obrad Egzekutywy KW 
PZPR w Koszalinie. Ustalono, że 
spółdzielcom należy pomagać po­
przez prowadzenie odpowiedniej 
polityki kadrowej, poprzez dora­
dztwo, wspólne szukanie sposo­
bów wyjścia z impasu. Najwięcej 
zależy jednak od samych spół­
dzielców. Bo jeśli nie zadbają 
o pola, obory i chlewnie — a bez 
tego bezwartościowe są wszy­
stkie programy, — to jakby pod 
cinali gałąź, na której siedzą.

Waldemar Ćwięka
Na zdjęciu:
Tak mieszkają spółdzielcy z 

Pęczerzyna, którzy zbierają dużo 
i hodują...

Fot. Kazimierz Ratajczyk

—* Panie Naczelniku, założyłam rodzinę. Obydwoje pra­
cujemy, jesteśmy członkami spółdzielni mieszkaniowej, ofe­
rującej nam mieszkanie za dwadzieścia lat. Obecnie wynaj­
mujemy pokój u właściciela willi, płacąc mu miesięcznie 
5 tysięcy złotych, W tej sytuacji uważamy, że jedyną szan­
są uzyskania mieszkania jest budowa własnego domku. Dla­
tego proszę o umieszczenie mnie na liście oczekujących na 
działkę budowlaną w Darłowie. Kiedy, w jakim czasie mo­
głabym ją otrzymać?

Na pewno nie w tym, albo przyszłym roku — odpo­
wiada naczelnik Urzędu Miasta Zygmunt Arłukowicz. — 
Być może, będzie to. dopiero za dwa lata, bo umieszczam 
panią na końcu obecnej listy, czyli na 375 miejscu.

Z PODOBNYMI podaniami 
przychodzą ludzie na dyżu­
ry radnych do Urzędu Mia 

&ta i Gminy w Darłowie. 80 pro­
cent z nich to osoby młode, do 
35 roku życia, małżeństwa, czę­
sto z małymi dziećmi, mieszkają­
ce kątem u rodziny, wynajmują­
ce kwatery. Z reguły nie mają 
milionów, alby kupić własmościo 
we M czy domdk. Ich skarbem 
jest siła, ochota, chęć do pracy 
I zapał, własne ręce...

Do redakcji wpłynął list od 
mieszkańca Darłowa, w którym 
pisze, że w okresie przedwybor­
czym do Sejmu PfftL wiele uwa­
gi poświęcono w dyskusjach dział 
kom budowlanym. Wiadomo, że 
w „dyspozycji naczelnika miasta 
i gminy jest- 29 działek — czyta 
my. — Kilka lat ternu pod bu­
downictwo przeznaczono tereny 
byłych ogródków działkowych 
przy ul. Grottgera. Gd la,t trwa 
mitręga urbanistów. Łudzi pozba 
wiono ogródków, teren jest naj­
bardziej zaśmieconym i zdewasto 
wanym miejscem w mieście”.

Z jednej strony duże potrzeby, 
z drugiej — nie zagospodarowany 
teren po ogródkach działkowych, 
ludzi to oburza, denerwuje, Za 
ten stan rzeczy winią władzę. Chy 
ba słusznie!

Przed kilkoma dniami na współ 
nym posiedzeniu Komisji Rozwo 
ju Społeczno-Gospodarczego i 
Przestrzennego i Gospodarki Fi­
nansowej Miejsko-Gminnej Rady 
Narodowej* Komisji Gospodarki 
Wodnej i Ochrony Środowiska o- 
raz Komisji Gospodarki Komunał 
nej i Mieszkaniowej debatowano 
o działkach.

Zdaniem radnego, Zbigniewa 
Rsucidły, ludzie są zniechęceni do 
budowy domu. W najbliższym 
czasie Urząd może sprzedać 29 
działek o dużej powierzchni, zlo­
kalizowanych na osiedlu Karło­
wicza* w centrum miasta. Nie ma 
mowy o następnych działkach. A 
jUż wkróitce wejdą w życie prze 
pisy wykonawcze do nowej usta 
wy o wywłaszczaniu gruntów 
l będą obowiązywać znacznie 
wyższe, niż do tej pory, ceny na 
działki budowlane. Wielu chęt­
nych z powodu braku środków, 
nie będzie zainteresowanych bu­
dową.

Radby Zbigniew Klim podziela 
zdanie kolegi. — Od ostatniego 
posiedzenia trzech komisji Rady 
mam swój punkt widzenia na 
problem budownictwa indywidua! 
nego — mówi. — Jesteśmy obu­
rzeni ślamazarnym tempem przy­
gotowań nowych terenów pod bu 
dowę. Dowiedzieliśmy się, że do 
1986 roku będą trwały dwuletnie 
prace ..nad nową wersją planu 
przes.trzennego zagospodarowania 
przyszłych osiedli mieszkaniowych 
w mieście. Być może część z 
nich zostanie sfinalizowana jesz­
cze w roku przyszłym. Wydaje mi 
się, że koncepcja zagospódarowa 
nia powinna wyjść od społeczeń­
stwa, a. dopiero później, na plan­
szach, powinni kreślić ją spe­
cjaliści. Jeszcze przed kilkoma la 
ty oglądałem piękny — moim zda 
niem — projekt zagospodarowa­
nia osiedla mieszkaniowego przy 
ul, Grottgera, z centrum handlo­
wym, placem zabaw i terenami 
zieleni, ż intensywną zabudową 
mieszkaniową. Szkoda, że nie 
wdraża się go w życie.

— Przed półtora rokiem w Dar 
Iowie wtele mówiło się o wydzie 
ieniu prawie hektarowych dzia­
łek we wsi Rusko —dodaje rad 
ny Zbigniew Rzucidło. — Zain­
teresowanych informowano o moż 
liwości prowadzenia małej ho­

dowli, produkcji ogrodniczej. Wie 
le osób zapaliło się do takiego 
rozwiązania.

— Grupa pracowników z .Ku­
tra” już przy pomocy stopera 
mierzyła czas dojścia do pracy 
— uzupełnia Z. Klim. —• Sprawa 
ucichła. Ostygł społeczny zapał i 
nikt nie myśli o tej koncepcji. 
Inna kwestia, to brak terenów 
pod budownictwo — kontynuuje 
Z. Klim. — A tutaj, w centrum

rzywnej i działalność rzemieślni* 
czą.

Przydzielając działki przede 
wszystkim brano pod uwagę nie 
posiadanie przez zainteresowane 
go mieszkania, czas oczekiwania 
na działkę, możliwości finanso­
we, opinię zakładu pracy, osoby 
potrzebne miastii. Wyłoniono 29 
spełniających te kryteria. Tera/, 
oczekujemy na dokumentację do 
tyczącą kolejnego osiedla, przy 
u'l. Bema — kontynuuje naczel­
nik. —> Powstanie tam 140 dzia­
łek, w tym 100 na gruntach pań 
stwowych, reszta — na zim: bę 
dącej jeszcze własnością prywat 
ną.

Wreszcie sprawa najgłośniej­
sza w Darłowie — osiedle przy 
ul. Grottgera. Jesienią 1983 roku 
rozpoczęto likwidację ogródków 
działkowych zlokalizowanych w 
tym rejonie na ponad 4 hekta­
rach ziemi. Właścicielom wypła­
cono ponad 2 miliony odszkodo­
wań. Szybko postępowała akcja 
wywłaszczeniowa, bo właśnie 
tam planowano lokalizacje o~ 
siedla domków jednorodzinnych

ANDRZEJ ZAŁATWI DZIAŁKęi

Na
miejscu

miasta, wydzielono tak duże dział 
ki budowlane. Przecież można je 
zmniejszyć, stwarzając tym sa­
mym szansę na budowę więk­
szej ilości domików,

Andrzej Wnuk jest także rad­
nym Miejsko-Gminnej Rady Na 
rodowej w Darłowie. Przewodzi 
zespołowi młodych radnych, jest 
szefem komisji do spraw opinio­
wania wniosków na działki bu­
dowlane.

— Przychodzą do mnie kole­
dzy —- powiada Andrzej Wnuk 
i mówią: Andrzej, załatw działkę? 
— Tylko jak to załatwić? Mamy 
275 nie załatwionych podań, to 
plon ostatniego roku. Osiemdzie 
siąt procent oczekujących stano­
wią ludzie młodzi, młode małżeń 
«twa. Sytuacja jest bardzo trud 
na. Trwa papierkowa batalia o 
plany zagospodarowania, wyrysy. 
W biurach planistycznych po­
wstają dwie wykluczające się 
koncepcje zagospodarowania te­
renu...

Kilka spółdzielni i zrzeszeń, 
jakie zawiązały się przed ro­
kiem, dwu, czy trzema laty, 
przestało istnieć. Sprytniejsi, bę­
dący w zarządach, załatwili sobie 
pojedyncze działki, plomby. Zo­
stali „na lodzie”, mniej zaradni... 
Z indywidualnym interesantem 
nikt nie chce rozmawiać, poważ 
niej traktuje się przedstawicie­
la większej grupy.

TF WYPOWIEDZI radnych wy 
łania się ponury obraz rze 
czywistości, jaśniejącej 29 

rozdzielonymi już przez społecz­
ną komisję, działkami. Na koniec 
proszę o opiniię na ten temat na 
czelnika Urzędu Miasta i Gminy, 
Zygmunta Arłukowicza.

Naczelnik najpierw opowiada 
o najbliższych planach: — Komi 
sja społeczna rozdzieliła 29 dzia 
łek o powierzchni, 600, 700 a na 
wet 1000 metrów kwadratowych. 
Wskazano na możliwość prowa­
dzenia produkcji ogrodniczej, wa

pracowników „Kutra" Działkowi 
cze mówili i mówią: — tam. na 
gruntach III klasy, gdzie ku- 
rzawka i lotny piasek, stawiać 
domki? Decyzje urbanistów są 
jednak odmienne. Na obrzeżach 
terenu wybudowano już trzy 
domki prywatne, a w miejscu 
działek rosną chaszcze i chwa­
sty. Teren dziewiczy, bez jakie­
gokolwiek uzbrojenia,.,

Naczelnik wyciąga kolejną tęcz 
kę dokumentów, związanych z 
tym osiedlem.

5 kwietnia 1978 roku dyrekcja 
Rdżbudowy Miast i Osiedli Wiej 
skich w Koszalinie występuje z 
pismem do naczelnika miasta o 
wypowiedzenie umów dzierżaw­
nych działkowiczom. bo w pierw 
szym kwartale 1979 roku ruszy 
budowa osiedla spółdzielczego. 
25 IX 1980 roku naczelnik prze­
kazuje nieodpłatnie teren spół­
dzielni. Jednak w grudniu tego 
roku zapada kolejna decyzja: bę­
dą tam budowane domki jedno­
rodzinne.

23IV 1983 roku Centralny Za­
rząd Ogródków Działkowych 
wyraża zgodę na wyłączenie z 
eksploatacji uprawianych do tej 
pory działek. Działkowiczom ofe 
ruje się w zamian ogrody przy 
ulicy Reymonta. W tym samym 
okresie toczy się korespondencja 
między urzędem a biurami pro­
jektowymi: Biurem Projektów 
Budownictwa Komunalnego i Wo 
jewódzkim Biurem Planowania 
Przestrzennego i Architektury 
w Koszalinie. Pierwsze z nich 
wytycza drogi i obwodnice tam, 
gdzie drugie planuje szeregowy 
ciąg domków. Do Urzędu wpły­
wają dwa wykluczające się pla 
ny, a przecież punkt wyjścia był 
taki sam. W tej sytuacji musi 
powstać kolejna, odmienna i no 
wa koncepcja, a czas ucieka.., 
Naczelnik jest pełen optymizmu, 
że nastąpi to na początku przy­
szłego roku.... Trwa przepychan­
ka między mieszkańcami, urzę­
dem, urbanistami. Kto ma rację?

A działki? To sprawa Andrze 
ja: załatw!

Grażyna Kończak

Niedawno^ jak wiadomo, odbyła 
się partyjna konferencja ideologic! 
na. Sq ludzie, którzy skłonni sq 
mniemać, iż chodzi o jedno z tych 
wydarzeń, co to luksusowo i wygód 
nie lokują się z dala od życia i 
konkretów. Trudna rzeczywistość 
wymogą szybkich i ściśle praktyćz 
nych rozwiązań, a tu - teoria, do 
tego z najwyższych pięter nadbu­
dowy. Jest to poglqd całkowicie myl 
ny, choć - owszem - przystający 
do codziennych odczuć, doraźnych 
kłopotów i emocjonalnych odru­
chów.

Konferencja, zapoczątkowując e- 
tap wielkiej dyskusji przed X Zja­
zdem partii, była częścią prac nad 
ukształtowaniem programu PZPR.
Czym ma być ten program? Mówiąc 
najlapidarniej, ma być swoistym 
scenariuszem rozwoju stosunków 
społeczno-politycznych i gospodar­
czych w Polsce - w dalszej i blii 
szej perspektywie — w ramach so­
cjalistycznych pryncypiów ustrojo­
wych. Będzie więc, co oczywiste, te 
oriq, opisem naukowym, postula* 
tenv i wskazówką. Zarazem musi

Kto pyta,
wynikać ze znanego stanowiska 
marksistów, iż teoria to nie tylko 
objaśnianie rzeczywistości, nie tyl­
ko klucz do zrozumienia skompliko 
wanych i trudnych zjawisk tego 
świata - ale przede wszystkim me­
chanizm pozwalający świat modelo 
wać, zmieniać i ulepszać. Teoria po 
winna więc odznaczać się jednozna 
cznyrni walorami praktycznymi.

Dziś szczególnie wiele oczekuje­
my od teorii marksistowskiej. Mó­
wiąc: oczekujemy, mam na myśli 
nas, obywateli socjalistycznego pań 
stwa nad Wfsłą, państwa o znanych 
możliwościach i kłopotach. Program 
partii przynieść musi sporo waż­
nych odpowiedzi w takich dziedzi­
nach, jak socjalistyczna odnowa, 
reforma gospodarcza, stosunki na 
wsi, współczesny kształt walki Maso

nie błądzi
wej, sprawiedliwość społeczna, efek 
tywność i jakość pracy, rola i miej 
see klasy robotniczej, sojusz robot 
niczo-chłopskl, polityka wobec wy­
znań i religii ltd. Ale, żeby odpo­
wiedzi te były mądre i konstruktyw 
ne, najpierw postawione być muszą 
takież pytania.

Wydawać by się mogło, że nie 
ma sprawy prostszej. Pytać potrafi 
wszak nawet dziecko. Po to jed­
nak, żeby w teoretycznych ustale­
niach i objaśnieniach się nie po­
mylić (na tego rodzaju luksus mó 
wiąc szczerze już nie stać), należy 
dążyć do określenia rzeczywistości 
- a nie do opisu naszych wyobra- 
żeń o rzeczywistości Dlatego pyta­
nia, jakie będziemy stawiać w dy 
skusji nad programem partii powln 
ny być odarte z fałszywego wstydu,

wydobyte z obszarów milczenia i 
niedomówień, wyłuskane z regionów 
wąskiego wtajemniczenia. Nie cho­
dzi tedy o takie pytanie, na które 
historia przygotowała już dawno 
nieskomplikowane „bryki”. I - być 
może - trzeba będzie wkroczyć na 
tereny zastrzeżone do tej pory ja­
ko pewnego rodzaju tabu, tabu 
niepotrzebne, niczym nie uzasadnio 
ne f w konsekwencji szkodliwe.

Już Lenin nakazywał określać rze 
czywistość z „absolutną ścisłością”. 
Nie ma groźnych czy niebezpiecz­
nych pytań. Przeciwnie: istnieje gro 
źba iniepostaiwienta ich w porę, o* 
minięcia lub przemilczenia. Nawet, 
jeśli są nieprzyjemne. Mądrość lu­
dowa powiada, że „kto pyta - nie 
błądzi”. I tego mamy prawo oczeki 
wać od - jak to określił Wojciech 
Jaruzelski - „partii ideowo jedno­
znacznej i bojowej, krytycznej, ży­
wej i wrażliwej, odważnie dyskutu­
jącej I jednolicie realizującej swe 
postanowienia”.

Tomasz Persidok

Okręgowe Przedsiębiorstwo Geodezyjno-Kartograficzne w Koszalinie w 
ramach Czynu Pomocy Szkole udostępniło swoje komputery uczniom II LO 
im. Broniewskiego. Raz w tygodniu licealiści mają okazję pracowania 
na komputerach typu „Meritum”. Przy okazji treningu komputerowego 
uczniowie mają możliwość zapoznania się z techniką pracy geodetów. 
Być może na tych zajęciach uczniowie zdecydują o wyborze przyszłych 
studiów, (kar)

Na zdjęciu: mgr Henryk Rakowski prowadzi komputerowe zajęcia 
z grupą młodzieży z II LO,

Fot. K, Ratajczyk
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Od lata 1985 r. w Koszalińskiem — jak i w całym kra­
ju — przystąpiły do prac kontrolnych ekipy IRCh wyposa­
żone w duże kompetencje, działające w myśl odpowiednich 
przepisów prawa. Przedtem przez wiele miesięcy właśnie w 
woj. koszalińskim na zasadzie eksperymentu grupy spo­
łecznych kontrolerów prowadziły wielokierunkową działal­
ność. Ich doświadczenia okazały się wielce pomocne w 
określeniu kształtu i form prawnych, w jakich obecnie 
funkcjonuje IRCh. O tych osobistych doświadczeniach, 
przemyśleniach, wnioskach i samopoczuciu, rozmawialiśmy 
przy redakcyjnym stole z robotnikami koszalińskich zakła­
dów pracy — społecznymi kontrolerami. W rozmowie wzięli 
udział: ZYGMUNT FILIPCZAK — ślusarz-mechanik z „El- 
toru”, członek PZPR, ANDRZEJ MAŁYSZKO ZPE »Ka- 
zel”, bezpartyjny i RYSZARD CĄBER — Zakład Narzędzi 
Skrawających „Vis”, członek PZPR.

KOGO WYBIERAĆ?

PO ponad .rocznyeh doświad­
czeniach — Ryszard Cąber 
uczestniczy bomem w pra­
cach IRCh od początku jej dzia­

łalności, .już w stadium ekspery­
mentalnym (inni od lata tego ro­
ku) — moi rozmówcy mogą sie 
pokusić o pewne wnioski. Są 
ludźmi młodymi luib ,w średnim 
wieku. Wszystkich wytypowały 
do tej roli kolektywy zakładowe, 
zatwierdziły instancje partyjne, 
WEN. Podjęli się tyich obowiąz­
ków ze zrozumieniem ich społecz 
nej wagi, a zarazem dużej odpo­
wiedzialności. Nie oponowali, nie 
oglądali się na innych, choć też 
— jak mówią — nie pchali się 
do tej funkcji. Zgodnie uważają, 
że kontrolerem IRCh ( powinien 
być kitoś z żyłką społecznego 
działacza. Wiek, przynależność or 
ganizacyjna, zawód — to sprawy 
raczeij drugorzędne.

Wszyscy mają konkretne za wo 
dy, są cenieni w swoich przed się 
biorstwach jako dobrzy fachow­
cy i sumienni pracownicy. Twier 
dzą, że takim powinien być każ­
dy kontroler. Wiedzą, że w przed 
siębioTsIfcwie ktoś musi społeczne 
go inspektora zastąpić w pracy. 
Dlatego — o czym także później

— dużą wagę przykładają do sku 
tecznOiści swojego działania. 
Chcą też być obiektywni, dzia­
łać nie po omacku, lecz w opar­
ciu o wiedzę, doświadczenie, (tory 
teria sprawiedliwości i prawo. Q- 
boiwiązki kontrolera wypełniają 
poza miejscem pracy i zamiesz­
kania. Chwalą to, że skład zespo­
łów kontrolnych stałe się zmienia 
i do ostatniej chwili nie wiedzą, 
kogo idą kontrolować. Potrzebna 
jes<t im jednak głębsza wiedza z 
zakresu prawa, ekonomii otrgami 
zacji pracy. Ryszard Cąber prze­
szedł — jak powiada — elemen­
tarne przeszkolenie, jego dwaj ko 
ledzy tylko krótki instruktaż tuż 
przed kontrolą. Każdy z nich wie 
wszakże na czym polegają pod­
stawowe wymogi dyscypliny pra 
cy, jej bezpieczeństwa, troska o 
warunki socjalne załóg, jak wy­
gląda porządek, a jak bałagan. 
To wynieśli z życia, ze swoich 
zakładów pracy. Wysoko sobie 
cenią udśzial i pomoc kontrolerów 
profesjonalnych z różnych insty­
tucji kontroli .państwowej. Tak, 
tę' formę współdziałania i pew­
nego podziału ról, trzeba utrzy­
mać, bo zdaje ona egzamin.

I jeszcze jedno — kwestia dys­
kontowania ich doświadczeń, ja­
ko społecznych inspektorów, w 
macierzystych zakładach pracy.

To bardzo ważne ■—» podkreślają. 
Spostrzeżenia, uwagi z kontroli, 
wnioski — wszystko to w formie 
pewnych uogólnień przekazująna 
zebraniach kolektywów wydziało­
wych, a także kołegom. Czasem 
i na innym forum, partyjnym lub 
związkowym. Korzyści? Duże i 
obopólne; Z drugiej strony — 
określone doświadczenia z włas­
nego zakładu pracy też warto 
skonfrontować z sytuacją w in­
nych przedsiębiorstwach.

PORÓWNANIA,
SPOSTRZEŻENIA

BRALI udział w wielu kon­
trolach przeprowadzonych w 
rótżinych przedsiębiorstwach 
i instytucjach Koszalina. Były to 

kontrole o szerokim lub zawężo­
nym zakresie tematycznym. Cą­
ber i Małyszko dobrze np. pa­
miętają ustalenia zespołów i włas 
ne spostrzeżenia wyniesione z 
kontroli budowy obiektów prze­
mysłowych i mieszkalnych.

Mówią: — Obok siebie są dwie 
budowy prowadzone przez to 
samo przedsiębiorstwo. Dwa róż 
ne światy. Na jednej budowie 
skandaliczny bałagan, wołająca 
o pomstę nieudolność, karygod­
na niedibałość, lekceważenie obo 
wiązków. Nieco dalej stan mo­
że nie idealny, ale pod każdym 
niemal względem o niebo lepszy. 
To nieprawda, że wszyscy bu­

dowlani źle pracują, że zawsze 
jest zła organizacja pracy. Wszy 
stko zależy od ludzi, a zwłasz­
cza kierowników, dozoru i ko­
mórek kontroli wewnętrznej.

— Włos się nam zjeżył — kon 
tynuuje Cąber — kiedy na jed 
nej z budów stwierdziliśmy, że 
młodociani junacy z O HP pra­
cują dłużej niż stanowią to prze 
pisy prawa, że nie mają zaple 
cza socjalnego. Krótko mówiąc

socjalne ze strony pracodawcy 
wciąż jest niedostateczna. Mó­
wiąc szczerze, to i świadomość 
zagrożeń, na jatóie naraża się 
robotnik lekceważący wymogi 
bh!p, też nie jest duża. Kontro­
lerzy IRCh twierdzą, że wzrost 
tej świadomości trzeba po pro­
stu wymóc, nie Rezygnując, gdy 
zachodzi potrzeba, z różnych 
sankcji. Mniej więc winią same 
go robotnika — bardziej dozór.

lZ. Filipczak też jest uczulo­
ny na problem bezpieczeństwa 
pracy i wyposażenia robotnika 
we wszystko, co mu się należy, 
zwłaszcza w odzież ochronną. A 
z tym w koszalińskich przedsię 
biorstwach nie jest najlepiej. 
Podczas kontroli zbyt często, 
szczególnie nowo przyjęci do 
pracy nie wiedzieli, jaka odzież 
im przysługuje. Jest także prob­
lem fatalnej jakości odzieży. Kie 
dyś — bodaj w FUB — podczas 
inspekcji ze zdziwieniem w do­

kumentacji paru robotników 
stwierdził, iż w ciągu roku po 
bierali 4—5 fartuchów skórza­
nych, podczas gdy te, które mie­
li na sobie, były poszarpane, w 
dzüurach. Pomyślał, że to jakieś 
kanty. W magazynach okazało 
się, że fartuchy po prostu roz­
łażą się w rękach. Więc i tak 
robotnicy zbyt rzadko otrzymy­
wali nową odzież.

GDY SIĘ WIDZI 
EFEKTY

KAŻDY z kontrolerów kolej 
ny już raz z naciskiem ak­
centuje, że jego działalność 
w IRCh ma właściwy sens wóW 

czas, gdy widać jej efekty. Wte 
dy, kiedy w jakiś czas po kon­
tro! nawet gołym okiem moż­
na stwierdzić poprawę. Tak oto 
dochodzimy do sedna sprawy. — 
Czasem — powiadają inspekto­
rzy — sarni odczuwamy pewną 
lukę, nawet rozziew, pomiędzy 
życzliwością, szeregowych pra­
cowników Wobec kontroli, wia­
rą w skuteczność naszej akcji, a 
konkretnymi wynikami. Jest bo 
wiem tak: widzimy zło, pisze­
my zalecenia, wnioski. Uczestni 
czymy w odprawach pokontrol­
nych. Prawda, że część uchy­
bień zostaje od ręki usunięta, 
co bardzo cieszy. Jednak nie do 
końca wie!my, na ile później 
zmieniła się sytuacja w tym za 
kładzie, jak udało się wyegze­
kwować wnioski.

Dlatego przystępując do kolej 
nej kontroli chcą znać efekty 
poprzednich.

Jeden z inspektorów mówi: — 
Pośpiech i kolejne dość szybko 
następujące kontrole powodują, 
że jakoś nie oglądamy się za 
siebie. Inny: — Kiedyś byłem 
na rekontrołi, bodaj w jakiejś 
pralni, wraz z kontrolerem za 
wodowym. Sprawdzenie zaleceń 
trwało może 5 minut. Podobnie 
w innym zakładzie. Uważam, że 
zawodowy inspektor mógł to 
zrobić sam, szkoda było mnie od

— nie mieli nawet gdzie się u-

myć. W ogóle dbałość o bezpie 
czeństwo pracy, warunki bhp i

rywać od pracy, mnie i moich 
kolegów. ,

Dlatego dla Filipczaka nie­
zwykłe ważną sprawą jest wy­
bór tematów kontroli. Małyszko 
natomiast widzi niekiedy rolę 
IRCh, jako swoistego sygnaliza­
tora zła. Wie, że pewne ustale­
nia społecznych inspektorów, to 
jakby pokazanie czubka góry 
lodowej. Więc „uporządkowanie 
sprawy w krótkim czasie jest po 
prostu niemożliwe. Wszyscy jed " *
nak mówią, że najważniejsza jest 
efektywność kontroli. Ona prze 
sądzi o sukcesie lulb niepowo* 
dzeniu idei IRCh. Osiągnięcia, 
owszem, na razie widzą, zagro­
żenia także. Są entuzjastami, ale 
nie fanatykami.

'Pytam ich wprost, nawet tro­
chę prowokująco:

— Znacie pogląd, że schorze­
nia w wielu dziedzinach są do­
brze znane ogółowi społeczeń­
stwa. Czj? IRCh odkryje coś no 
wego?

Odpowiedź: — Nie chodzi o 
potwierdzenie niedomagań, o 
których ludzie wiedzą, czasem 
zresztą bardzo ogólnie, instynk­
townie, nie zaś szczegółowo. Cho 
dzi o skuteczną walkę z nimi.

— Czy IRCh jest to w stanie 
zrobić?

— Formalnie tak, bo ma sze­
rokie uprawnienia, zagwaranto­
waną pomoc jednostek kontroli 
zawodowej i organów ścigania. 
Jej działalność wspiera swym au 
torytetem partia. Trzeba się 
jednak strzec, jak ognia ,Nor­
malizowania i biurokratyzowania 
samego toku kontroli, a nade 
wszystko czuwać, by w działa­
niach egzekucyjnych nie dać 
się „zagadać” i -zamęczyć lawi­
ną wyjaśnień ze strony kierów 
nictw kontrolowanych jednostek. 
W tej kwestii we wspólnym fron 
cie muszą też stanąć organiza­
cje partyjne, związkowe i cały 
społeczny aktyw wizytowanego 
przedsiębiorstwa.

Jerzy Rudzik

A.

— Usłyszałem w Pana środo­
wisku opinię „głównym naszym 
cełem jest zdrowie ludzi”, a 
przecież zajmujecie się zdro­
wiem zwierząt...

— Na całym świecie służby 
weterynaryjne służą człowiekowi. 
Żyjemy przecież w jednym śro 
dowisku naturalnym, sfery w 
biologii są podziałami umowny­
mi, płynnymi. Społeczeństwo zda 
je sobie sprawę, że w środowi­
sku biologicznym, człowiek jest 
istotnym, ale tylko jednym z ele­
mentów, zależnym, od innych — 
od roślin, ptaków, ssaków, owa 
dów. Świat biologii jest maszy-

dań. Wśród zasłużonych nie spo 
sób nie wspomnieć lekarza we­
terynarii Wojciecha Jankowskie­
go, Henryka Kuligi — organizato 
rów służb weterynaryjnych na 
naszych ziemiach. Żyje jeszcze 
bohater tamtych czasów, lekarz 
weterynarii Antoni Gorlach ze 
Sławna, żyją i inni, którym na­
leżny jest nasz szacunek i uzna 
nie.

W tych trudnych początkach 
pracowało na tych ziemiach o- 
koło pięćdziesięciu fachowych 
pracowników weterynarii, specja 
iistycznych kadr brakowało. W 
Człuchowie działała szkoła sani-

udziom
Rozmowa t drom TADEUSZEM MARCINIAKIEM, 
gfowhym specjalista Wojewódzkiego Zakładu f \ 
Weterynarii w Stupsku ,

nerią doskonałą posiada swoiste 
regulatory samoobronne, które 
działają sprawnie, dopóki nie 
psują ich ludzie. Istotnie, dba­
my o zdrowie zwierząt, bo prze 
cięż idzie o rzeczy najważniej­
sze. Krótko mówiąc — o zdro­
we mięso i mleko, stanowiące 
podstawę wyżywienia ludzi. W 
tym sensie naszym głównym ce 
lem staje się zdrowie ludzi...

—* Minęło czterdzieści lat od 
powstania zorganizowanej służ­
by weterynaryjnej na naszych 
ziemiach. Aby rozmawiać o dniu 
dzisiejszym weterynarii, musimy 
pokazać początki...

Przed wyzwoleniem tych ziem 
Niemcy zgromadzili tutaj, w ra­
mach ewakuacji, duże stada byd 
la i koni. Brakowało paszy, o- 
pieki weterynaryjnej. Szerzyły 
się zarazy, wśród koni plagą by 
ła nosacizna, wśród bydła — gru 
żlica, bruceloza i inne choroby, 
groźne również dla ludzi. Te 
zwierzęta, to było bogactwo na 
rodowe. Nie wolno ich było zmar 
nować. W opowieściach osadni­
ków koń jawi się na wagę zło­
ta, krowa pozwalała przeżyć licz 
nym rodzinom. Garstka ludzi z 
weterynarii, przeważnie lekarze 
i felczerzy jeszcze wojskowi, z 
wojennego szlaku, musiała prze­
prowadzić . rutynowe badania, 
wyselekcjonować zwierzęta zdro­
we, a chore zlikwidować. Prze­
prowadzono wówczas tysiące ba­

tariuszy weterynarii. W lecznicy 
zwierząt w Słupsku urządzeniem 
wpadającym w oko była komo­
ra gazowa dla koni zarażonych 
świerzbem. Wprowadzało się do 
niej zwierzę, wystawał tylko 
łeb. Były to metody może dość 
prymitywne, ale skuteczne. Pra­
cownicy weterynarii szybko, jak 
to było tylko możliwe opanowa­
li zagrożenia te najbardziej nie­
bezpieczne dla stada krów i ko­
ni. I wtedy również, choć .rato­
wano zwierzęta, głównym celem 
było zdrowie lydzi. W tym sen­
sie nasz główny cel nie zmienia 
się nigdy...

Ilu ludzi dzisiaj pracuje w wo 
jewódzkiej weterynarii?

— Lekarzy i techników wete­
rynarii około 250. Działa w re­
gionie 31 lecznic, mamy 4 od­
działy w Sławnie, Człuchowie, 
Lęborku i Miastku. Chcę jednak 
wrócić do pewnych spraw waż­
nych dla naszego środowiska, bo 
uwidaczniających naszą działal­
ność, nasżą służbę. Otóż proble­
mem powojennym były choroby 
'bydła takie jak gruźlica, hrucelo 
za, które dziesiątkowały stada i 
stanowiły bezpośrednie zagroże­
nie dla ludzi. Jeśli więc w roku 
1972 ogłoszono, że nasz region 
stał się wolny od gruźlicy byd­
ła, a w 6 lat później od brucelo 
zy, to za tym stwierdzeniem kry 
je się długotrwała d ciężka praca 
naszych specjalistów — tysiące

badań, setki tysięcy szczepień, 
selekcji stad, kontroli i zabiegów 
profilaktycznych.

— Proszę powiedzieć, co jest 
istotą dzisiejszego systemu opie 
ki weterynaryjnej. Profilaktyka?

— Żyjemy w czasach, gdy do 
skonalenie genetyczne zwierząt 
daje w skoncentrowanej hodow­
li .sztuki doskonałe pod wzglę­
dem produkcyjnym, ale ze znacz 
nie zwiększoną wrażliwością na 
czynniki szkodliwe. Po prostiu, 

• zwierzęta są mało odporne, po­
wiedziałbym wydelikacone, co 
jest rezultatem pracy genetyków 
nad stworzeniem ,żywej maszy 
ny” do produkcji mleka czy mię 
sa. Stąd nasza codzienność, to 
przede wszystkim badania maso 
we, stałe zabiegi profilaktyczne, 
szczepienia, stała kontrola zdro 
wotności stad.

— Niedawno mieliśmy okazję 
obejrzeć w telewizji rerfcfrtaż o 
tym, że najgorszym zagrożeniem 
dla krów są obecnie choroby wy 
mienia...

— Musimy przewidywać róż­
ne szkodliwe czynniki, wynika­
jące z zagrożenia środowiska i 
wkraczać we właściwym czasie. 
Niezbędna jest zatem rozbudo­
wana baza laboratoryjna. Obec 
nie mamy 4 dobrze wyposażońe 
pracownie, co pozwala skutecz­
nie i dość szybko przeciwdziałać 
nowym zagrożeniom, a jednocześ 
n&e pożwoliło na stworzenie spec 
jalizacji w dziedzinie rozrodu i 
chorób gruczołów mlecznych u 
bydła. To wszystko tłumaczy 
się przesłankami ekonomiczny­
mi, gdyż i te mają wpływ na 
naszą pracę. Nie opłaca się u- 
trzymywać w hodowli krów ni­
skiej jakości.

•— Nowe technologie w goąpo 
darcie żywrtośoiowej i postęp tech 
nologiczny, genetyczny w hodow 
U wyznaczają nowe zadania.

— Tak, to prawda. W ciągu 
najbliższych, jak to oceniam 10—- 
15 lat, czeka nas w ’weteryna­
rii jakościowy skok. Wynika to 
z postępu w inżynierii genetycz 
nej. Już dzisiaj prowadzi się 
prace biotechnologiczne, mię­
dzy innymi nad transplantacją 
wartościowych genetycznie za­
rodków.- W przyszłości zwyczaj 
ne, na'wet mało wartościowe kro 
wy będą rodzić „nie swoje” po 
tomstwo, jako wypożyczone mat 
ki. W ten sposób, biotechnolo­
gicznie szybko można stworzyć 
stado najbardziej wartościowe 
pod względem genetycznym. Do 
takich „operacji” musimy się i 
my praktycy przygotowywać.

— Teniatem Pana pracy dok­
torskiej były badania nad szkód 
Iiwtością dla człowieka mleka od 
krów leczonych antybiotykami. 
Wiem również, że pracuje Pan

społecznie. W ogóle fachowi pra 
cownicfer weterynarii aią grupą w 
środowiskach wiejskich aktyw­
ną, społecznikowską...

— Nasza codżieńna praca to 
rzetelne i sprawne lecznictwo 
zwierząt. Oprócz tego jesteśmy, 
musimy być w środowisku wiej 
skim niczym drożdże. Nie ucie­
kamy, jako gTupa zawodowa, od 
pracy społecznej. Mogę na przy 
kład wspomnieć, że 23 naszych 
pracowników jest radnymi, 3 
pełni funkcje przewodniczących 
gminnych rad narodowych, 12 
pracuje 'w komisjach rad róż­
nych szczebli. Ludzie naszego za 
wadu są otwarci na rozmaite 
problemy społeczne. Pamiętamy, 
że choć leczymy zwierzęta, słu 
żymy przede wszystkim ludziom...

— Również i tym, którzy do 
lecznicy przychodzą ze swoim 
pieskiem, kotem, papużką, •cho­
mikiem...

— Proszę nie lekceważyć tej 
sfery naszej działalności. Ma ona 
głębszy sens, niż to się na po­
zór wydaje. Jest w lecznicy dział 
opieki nad małymi zwierzętami. 
Kiedyś pies był pacjentem 3—4 
razy w miesiącu. Dzisiaj przyj­
muje ' się dziennie znacznie wię­
cej czworonożnych pacjentów. 
Dbałość o psy i koty, ochrona 
zdrowia zwierząt domowych do 
wodzi, że zmienia się nasz sto­
sunek do zwierząt. To nie tyl­
ko objaw lepszych warunków 
ekonomicznych, ten fakt, że miesz 
kańcy miast wychowują małe 
zwierzęta. To szukanie poczucia 
bezpieczeństwa, ucieczka od po 
zornej, czy rzeczywistej samot­
ności, to również terapia na 
rozmaite stresy, którym ulega­
ją ludzie. Jest to zjawisko ze 
wszech miar krzepiące, mimo jed 
nostkowych przypadków trakto­
wania zwierząt domowych jak 
zabawki...

— W tym, q'o Pan akcentuje 
przez cały czas, jest coś na 
kształt filózofii Waszego zawodu, 
tego niezbędnego stosunku każ­
dego człowieka do przyrody, do 
życia?

— Możnay i tak to nazwać. 
Wie pan, jak brzmi definicja izdro 
wia? „To nie tylko brak choro­
by i cierpienia, ale dobre samo­
poczucie człowieka, zarówno pod 
względem socjalnym jak i psy­
chicznym”. A warunkiem osiąg 
nięcia tego stanu jest koniecz­
ność niewymuszonego kontaktu 
ze zwierzętami, naszymi towa­
rzyszami życia. Dlatego tak akcen 
tuję, że zawsze, nawet w naj­
drobniejszych działaniach wete­
rynarii — służymy ludziom.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:
Waldemar Pakulski

■■■■■■■■■

Mim anatorów
W Wojewódzkim Przeglądzie Ama 

torski ej Twórczości Filmowej, który 
odbył się w Szczecinku, wzięły udział 
trzy kluby. Jest podstawo, by są­
dzić, że tylko one działają w Ko­
szalińskiem.

Przed 25 laty powstał Amatorski 
Klub Filmowy „Kontrapunkt”, które 
mu obecnie patronuje Szczecinecki 
Ośrodek Kultury. Pracuje w nim 16 
osób: inżynierowie, technicy, nauczy 
ciele, młodzież szkół ponadpodsta 
wowych. Klub ten ma najlepsze w 
województwie warunki. Nakręcono 
tu 40 obrazów. Wiele z nich to kro 
niki ważniejszych wydarzeń z życia 
miasta, filmy dokumentalne i fabu 
larne.

Od 1971 roku przy Młodzieżo­
wym Domu Kultury w Szczecinku 
działo AKF „Dina”. Należy do nie­
go kilkuosobowa grupa uczniów 
miejscowych szkól podstawowych. 
Tworzą filmy fabularne. Przy Miej­
skim Ośrodku Kultury w Koszalinie 
powstał trzeci klub, noszący nazwę 
„Copal". Jego twórcą r przez dłu- 

i czas jedynym członkiem był Lech 
abiańczyk. Klub należy do naju­

boższych w województwie, ale za to 
powstają tu najciekawsze obrazy.

Laureat wojewódzkiego przeglą­
du, zdobywca wielu nagród krajo­
wych i zagranicznych - Lech Fabiań 
czyk zparezentował w Szczecinku 
trży filmy: „Impulsy”, „Smak czasu” 
i „Famez". Były to najciekawsze 
filmy wśród 15 przedstawionych na 
przeglądzie. Wyróżniały je walory 
artystyczne i znakomicie opanowa­
ny warsztat. „Impulsy” i „Smak cza 
su" nie należą do filmów, które 
można „opowiedzieć". Nie ma w 
nich fabuły. Każda sceną jest zam­
kniętą treścią, puentą, która w ze­
stawieniu z innymi potęguje wymo 
wę całego obrazu. W tych dwóch 
filmach Fabiańczyk porusza filozo­
ficzne problemy: przemijanie cza­
su, sens życia. W „Impulsach" po­
kazał człowieka wplecionego w ciąg 
różnych wydarzeń od niego nieza­
leżnych, a sterujących jego życiem. 
Człowiek - śrubka w dobrze skon­
struowanym mechaniźmie. Pytania 
które stawia sobie I innym autor, 
były, są i będą rozstrząsane przez 
mądrych tego świata. Jak inni, Fa 
biańczyk nie odpowiada na nie. Po 
zostawia refleksję, obraz, prowoku 
je do myślenia, do zadawania so­
bie pytań o istotę wszelkiej rzeczy.

Wiele kontrowersji wzbudził trzeci 
film tego autora - „Famez”. Doku 
ment straszliwego nałogu i uzależ­
nienia, Twórca założył, że odbior­
cami filmu będą wyłącznie narko­
mani. Użył kilku symboli nieczytel­
nych dla ludzi spoza tego środo­
wiska. Użył ich w sposób subtel­
ny, ale są to sceny wstrząsające. 
Celowo też nie posługuje się ko­
mentarzem. Działa obrazem praw­
dziwym.

Interesujące filmy przedstawił Ma 
rek Czechowski z Koszalina. Samo 
dzielnie zaczął kręcić w 1983 roku. 
„Pusty przebieg" według scenariu­
sza Janusza R, Kowalczyka z Kraka 
wa i „Dzieci rocka” fascynują pla­
stycznością obrazów. Autor pokazu 
je sytuacje, zdarzenia, ludzi. „Pusty 
przebieg" to piękna i dramatyczna 
historia rodziny, pokazana poprzez 
rzeczy i muzykę filmową jako Inte 
gralną część obrazu. Film „Dzieci 
rocka” jest relacją z organizowanej 
swego czasu w Kołobrzegu imprezy 
pn. „Rock nad Bałtykiem'*. Film ten 
autor zrealizował w konwencji pa­
stiszu, nie ustrzegł się jednak pow­
tórzeń, nagromadzenia Scen mówią 
cych w gruncie rzeczy to samo.

Jerzy Rogoziński i Bogdan Górski 
z Koszalina przedstawili film „Sza­
ry punkt', krótki i zwięzły obraz o* 
siedla mieszkaniowego. Obraz jego 
monotonii, szarzyzny i brzydoty po­
kazany poprzez ludzkie zachowania. 
Film debiutancki, nie wolny od btę 
dów, ale po tej spółce autorskiej 
można się spodziewać kolejnych, 
ciekawszych realizacji.

Amatorski Klub Filmowy „Kontra 
punkt” pokazał dwa1 interesujące 
obrazy: „Obwarzanki” Wacława Rei 
skiega i „Nie, Łukasz, nie” Zbignie 
wa Gabalisa. Pierwszy jest doku­
mentem o ludziach, zajmujących 
się zanikającą sztuką wypieku obwa 
rzańków. Drugi film pokazuje dzie 
ęięce zabawy w wojnę w zderzeniu 
ze wspomnieniami człowieka, któ­
ry jej doświadczył. Szkoda, że to­
warzysząca filmom muzyka nie speł 
niła swoich funkcji, wręcz przeszka 
dzała w odbiorze. Warsztatowe bra 
ki w filmach amatorskich są najbar 
dziej zauważalne. Nie ustrzegli się 
ich również członkowie AKF „Dina”, 
ale są to wszak uczniowie szkół 
podstawowych. Dwa filmy tego klu 
bu „Fotograf” i „Portret” zostały 
nagrodzone w dziedzinie filmu fa­
bularnego. Wyróżniały się prostą i 
jasno skonstruowaną fabułą.

Filmy, które przedstawiono w 
Szczecinku, mogą satysfakcjono­
wać, zwłaszcza, że w ostatnich la 
tach raczej zapomniano o rozwija 
■niu amatorskiej twórczości filmo­
wej. Kluby zubożały albo poznika­
ły z kulturalnej mapy województwa. 
Twórców została nieliczna garstka. 
Przegląd, który zawsze jest pewne­
go rodzaju zachętą, odbył się po 
czterech latach. Długo nie było żad 
nej praktycznie łączności pomiędzy 
klubami. Na szczęście, niektórym 
starczyło zapału, samozaparcia i 
właśnie dzięki nim można dziś jesz 
cze mówić o amatorskiej twórczo­
ści filmowej w województwie kosza 
lińskim.

Anna Romanowska

■■■■■■■■■■■■■■■■■■
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Zamieszczamy dziś kolejną kolumną wymienną do­

starczoną przez zaprzyjaźnioną Redakcją Dziennika 
Komitetu Obwodowego Komunistycznej Partii Ukrainy 
w Poltawie — „Zoria Połtawszczini”. Cząść tekstów 
co stało się już zwyczajem naszej braterskiej współ­
pracy, napisali zasłużeni działacze polityczni i gospo­
darczy Połtawszczyzny.

Po modernizacji 
praca lżejsza - więcej wyrobów

Połtawska Fabryka Porcelany 
przechodzi modernizację. Ostat> 
nio na wydziale wyrobów płas­
kich rozpoczęto montaż nowej li­
nii agregatów formowania i susze 
nia talerzy. W końcu tego roku, 
po rozruchu, zastąpi ona starą 
linię półautomatyczną, co pozwo­
li na trzykrotne zwiększenie wy­
dajności.

Produkcja talerzy będzie szła 
trzema ciągami technologicznymi, 
które obsługiwać będzie jeden 
operator. Warto dodać, że wałki 
formujące w nowej linii zostały 
skonstruowane i wykonane przez 
zakładowych mistrzów, wysoko 
kwalifikowanych ślusarzy. B. P. 
Osipowa (kieruje grupą doświad­
czalną), J. M. Majstrienko, M. T. 
Sołodownikowa i innych. Prowa­
dzą oni także roboty montażowe.

Podobne linie, zmniejszające

do minimum wysiłek fizyczny 
pracowników, czynne są już na 
Wydziale pełnych wyrobów, w 
tym wazonów. Na wydziale pła­
skich wyrobów dwie kolejne li­
nie zostaną zamontowane w 
pierwszym roku dwunastej pięcio 
łatki.

Ostatnio załoga połtawskiej fa­
bryki podjęła decyzję o podwyż­
szeniu w nowej pięciolatce zadań 
w ramach socjalistycznego współ 
zawodnictwa pracy, w tym po­
dwojenia liczby wyrobów ze zna­
kiem jakości „N”. Na nowych li­
niach rozpoczęto produkcję tale­
rzy ze ściętymi brzegami i rzeź­
bionymi po bokach. Wyroby z 
Połtawy trafiają nie tylko do 
sklepów obwodu i Ukraińskiej 
SRR, ale całego Związku Radziec 
kiego.

M. Alieksiejenko

Poczta do przewodniczącego kołchozu
Bogatą i różnorodną koresponden 

cję otrzymuje przewodniczący Koł­
chozu imienia Lenina w rejonie łu 
bieńskim, M. G. Kaliniczienko. Przy 
chodzą do niego listy z wielu ob­
wodów Ukraińskiej SRR. W większo 
ści listów — prośby o przyjęcie do 
pracy w kołchodzie, którego sława 
sięga daleko poza granice Połtaw 
szczyzny. Prośby są bardzo uważnie 
rozpatrywane przez kierownictwo go 
spadarstwa. Tylko w tej pięciolatce

przyjęto do kołchozu 60 przyjezd­
nych rodzin; zdecydowana więk­
szość otrzymała już własne miesz­
kanie, a wszystkim stworzono zna­
komite warunki pracy.

Z zadowołeniem pozostają w ro 
dziwnej wsi jej stali mieszkańcy. 
Załoga Kołchozu im. Lenino komple 
tuje się sukcesywnie, a przy tym 
jest coraz młodsza.

W. Mara
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Siedzimy na ławeczce w Par­
ku , Października, nieopodal Ko­
lumny Sławy. To jedno z naj­
piękniejszych miejsc w naszym 
mieście. Parkowe alejki umyte 
nocnym deszczem, równo przy­
cięte klomby, dywan różnokolo­
rowych liści, -a .nad wszystkim
— potężny orzeł na wysokiej 'ko 
lumnie. Patrząc na niego, wiesz, 
że jest on symbolem heroicznej 
walki naszego narodu przeciwko 
obcym najeźdźcom.

Wiele już napisano o pomni­
ku. wzniesionym dla upamiętnię 
nia historycznego zwycięstwa Ros 
jan nad Szwedami w 1709 ro­
ku. I ta opowieść dotyczy pom­
nika lecz w nawiązaniu do in­
nych wojennych zdarzeń. Zapro 
siłam do rozmowy Michaiła Wa 
siljewioza Siemiwołosa i Seme­
na Afanasjewicza Uńr&ńca — 
uczestników walk o wyzwolenie 
Połtawy z rąk niemieeko-faszy- 
stowskich najeźdźców w 1943 r. 
Są oni mieszkańcami Połtawy, 
lecz przed rozpoczęciem wojny 
nie wiedzieli, że będą tu w przy 
sźłości mieszkać, a los da im 
możliwość gnać hitlerowskiego 
wroga ze sławnej połtawskiej zie 
mi.

...M. W. Siemiwołos walczył w 
składzie 287 pułku piechoty 5 
Armii Gwardii. Do czasu, gdy 
we wrześniu 1943 r. pułk zbli­
żył się do Połtawy młody lejt- 
nant miał już duże frontowe do 
świadczenie: uczestniczył w ob­
ronie Stalingradu, w walkach 
na luku karskim, wyzwalał Bieł- 
gorod i wiele innych miast. Wcho 
dząc na stepy Połtawszczyzny 
przeżył szczególne wzruszenie, 
gdyż były to jego rodzinne zie 
mle; w Nowych Sanżarach — 
urodził się, a w Poltawie uczył 
się w Instytucie Pedagogicznym 
Hitlerowcy zamierzali uczynić z 
Połtawy silny punkt oporu przed 
ważną rubieżą obrony — Dniep 
rem. Przeszkodzić tym planom
— oto zadanie jakie postawiło 
radzieckie dowództwo ,przed żoł

nierzami. — Nasza dywizja szła 
wzdłuż linii kolejowej Charków 
— Połtawa — wspomina Micha 
ił Wasiljewicz. Sżła, w rzeczywi 
stości pustkowiem, pozostawio­
nym przez wroga. Stacje, szyny, 
podkłady —• zniszczone, poroz­
rywane. Mosty wysadzone, po­
la spalone, bydło uprowadzone. 
Wokół — zniszczone miejscowo 
ści i stanice, płacz dzieci, star­
ców, kobiet.

wi. Jak doprosił się u dowódcy 
zezwolenia na pochodzenie po 
mieście i nie zobaczył w cen­
trum Połtawy ani jednego cale 
go budynku, a budynek inter­
natu, w którym mieszkał w cza 
sie studiów (obecnie główna pocz 
ta) powitał go wypalonymi ok­
nami. Jedynie pomnik z orłem, 
niezwyciężony wznosił się nad 
miastem; faszyści usiłowali przy 
pomocy czołgu i lin przewrócić

- moja piękna
I w końcu zbliżyliśmy się do 

Połtawy od strony wsi Wakuleń 
cy. Miasto spowite czarnym dy­
mem. płoną budynki, smutno pa 
trzeć!.. Pod nieustannym ogniem 
faszystów dywizja sforsowała rze 
kę Worsklę w rejonie wsi Kro- 
teńki (tam, gdzie przed stule­
ciami przeprawiały się wojska 
Piotra I) i w nocy z 22 na 23 
września razem z innymi jedno 
sikami Armii Radzieckiej sztur 
mem zajęła miasto. Każda chwi 
la tych burzliwych wydarzeń 
tkwi w pamięci M. W. Siemiwo­
łosa. Wszystko pamięta. Ot choć 
by taki fakt: rozniosła się wśród 
żołnierzy i podniosła ich duch 
bojowy wieść o dzielnym ra­
dzieckim zwiadowcy, który prze 
brawszy się w faszystowski mun 
diur, w zdobycznym aucie mknął 
ulicami Połtawy krzycząc do 
„swoich”, siejąc panikę: „Jesteś 
my otoczeni. Pocldajemy się!” 
Jak był ucieszony, gdy po za­
kończeniu walk stwierdził, że 
w jego kompanii wszyscy są ży

monument, lecz im się to nie 
powiodło.

W tłumie radujących się zwy 
cięstwem mieszkańców miasta i 
żołnierzy-wyzwolicieli był rów­
nież S. A. Umaniec, dowódca 
365 samodzielnej telegraf iczno- 
-remontowej kompanii łącznoś­
ci, podległej sztabowi 5 Armii 
Gwardii. Wówczas nie znal się 
z M. W. Siemiwołosem. Łączyło 
ich jednak sporo — Stalingrad, 
Kursk, Prochorowka, Biełgorod, 
i obecnie — Połtawa. Kompania 
S. A. Umańca budowała na te­
renie obwodu główną linię łącz 
no,ści armii wzdłuż linii kolejo­
wej. Zadanie nie należało do 
łatwych. Niemcy, wycofując się 
niszczyli wszystko co mogło na 
dawaó się do odbudowy. Nasi 
łącznościowcy, dosłownie spod 
ziemi wydobywali słupy telegra 
ficzne, przewody, armaturę, We 
tera n wspomina pierwszą noc 
po wyzwoleniu przez czołowe od 
działy armii Połtawy. Kompa­
nia spędziła ją we wsi Woro-

nino. W jednej z izb zakwate­
rowany został z kolegą S. A. 
Umaniec. Wyjątkowo smakował 
frontowcom barszcz — smaczny, 
pachnący. Starsza kobieta po­
wtarzała co chwilę: „Nasi. Trud 
no uwierzyć, nasi...”. Już po 
wojnie S. A. Umaniec postano­
wił odwiedzić ten dom i spot­
kać się z jego gościnnymi miesz 
kańcami, Przyjechał na miejsce 
i... ledwo poznał: dom ten i nie 
ten, wówczas wydal się normal 
ny rozmiarem, a teraz jakiś ni­
ziutki i maleńki... Gospodarze 
jednak jego poznali.

A w samej Poltawie zmian 
wiele. Domy odnowiono, na po 
gorzelisku wyrósł park. W jego 
centrum błyszczy złotęm dumny 
orzeł...

Ze wspomnień moich rozmów 
ców wyłania się wyraźny obraz 
Połtawy z tych odległych cza­
sów. Kiedy jednak śledzę ruch 
ręki opowiadającego, pokazujące 
go gdzie było pogorzelisko, trud 
no mi to sobie wyobrazić. Prze 
szkadzają róże, które widzę dziś, 
tak jak wiele lat pod rząd. 
Przeszkadza i to, że nigdy nie 
widziałam ruin, znam miasto 
współczesne, odbudowane pięk­
niejące z roku na rok. I na­
tychmiast odczuwam szczęśliwy 
moment: przecież mogłoby nie 
być tego piękna; lecz ono jest, 
podarowane mnie i nam wszy­
stkim. Razem ze mną siedzą lu 
dzie, jedni z tych, którzy dla 
nas nie żałowali siebie. Niewąt­
pliwie, podobne uczucie wdzięcz 
ności przepełnia wszystkich mło 
dych połtawian podczas spotkań 
z tymi wspaniałymi ludźmi, we 
taranami — kawalerami wojen* 
nych orderów

T. Kolcowa

Na zdjęciu: we wrześniu, kie­
dy wykonane zostało to zdjęcie, 
centrum Połtawy tonęło w zie­
leni. Na pierwszym planie bu­
dynek teatru.

Fot. P. Klękało

W Kremienezugu oddano do uźytiku nowoczesny budynek Dworca 
Rzecznego na Dnieprze. Fot. W. Kałmykow

Rzeźba I freski
Dużym zainteresowaniem zwie­

dzających cieszyła się wystawa 
prac małżeństwa Zacierklanych, 
mieszkańców Kremienczuga, kt_ó 
ra była niedawno czynna w Pań 
stwowym Muzeum Ludowej Sztu 
ki Dekoracyjnej Ukraińskiej SRR 
w Kijowie.

Nikołaj Griegorjewicz, pracow­
nik działu pamiątek przedsiębior­
stwa gospodarki leśnej, zaprezen­
tował na wystawie w Kijowie 
rzeźby w drewnie, a Tatiana An 
tonowna, pracownica zarządu 
eksploatacji mieszkań — freski 
dekoracyjne.

Wiele słów zachwytu i szczerej 
wdzięczności za kontynuowanie 
ludowej tradycji można znaleźć 
w księdze opinii kijowskiego mu­
zeum, a wpisali je mieszkańcy 
stolicy republiki oraz turyści z 
innych miast ZSRR i goście za­
graniczni m. in. z Austrii, Japo­
nii, USA. Twórczość małżeństwa 
Zacierklanych jest przedmiotem 
zajęć w republikańskiej szkole 
przodujących mistrzów sztuki lu 
dowej.

D. Ptererwa

Bohaterowie są wśród nas
Połtawska Fabryka Sztucznych 

Diamentów i Narzędzi Diamento­
wych została nagrodzona listem 
pochwalnym i pamiątkowym me­
dalem przyznanym przez kierów 
nictwo Radzieckiego Funduszu 
Pokoju. Każdy pracownik przed­
siębiorstwa przekazał na fundusz 
pokoju zarobek za jedną dniów­
kę. Młodzieżowa brygada kom­
somolców z wydziału pras zgrze 
wających, kierowana przez komu 
nistę O. A. Jakowienko, postano 
wiła przyjąć do swojego składu 
(naturalnie symbolicznie, co 
jest dość częstym zjawiskiem w 
Kraju Rad — przyp. sts) Boha­

tera Związku Radzieckiego W. A. 
Mironienko, żołnierza Armii Ra­
dzieckiej, który poległ w czasie 
II wojny światowej. Wypracowä 
ny przez komsomolców „zarobek” 
W. A. Mironienko (norma bryga 
dy zostaje zwiększona o jedną 
osobę, za którą pracują członko­
wie całego kolektywu i odpo­
wiednio wzrasta zarobek, który 
przeznaczany jest na cele społecz 
ne — przyp. sts) został wpłacony 
na konto Radzieckiego Funduszu 
Pokoju.

M. Siokolo

ZA osiągnięcia we wszystkich dziedzinach produkcji rolnej 
kołchoz „Sztandar Komunizmu” rejonu gadiackiego został wy­
różniony wpisem na republikańską Tablicę Honorową Wysta­
wy Osiągnięć Gospodarki Narodowej Ukraińskiej SRR. Niedawno 

gospodarstwo otrzymało Dyplom Honorowy Komitetu Centralnego 
KPZR, Rady Ministrów ZSRR, Wszechzwiązkowej Rady Związków 
Zawodowych i Komitetu Centralnego Leninowskiego Komsomołu 
za osiągnięte rezultaty w zakresie wzrostu produkcji i sprzedaży 
państwu mięsa w okresie zimy 1984—85.

Te korzystne rezultaty są efektem wydajnej pracy kołchoźników, 
ich wysiłków na rzecz obniżenia kosztów produkcji <i podniesienia 
rentownośoi wszystkich dziedzin produkcji co pozwala na powięk­
szenie wydatków na cele socjalne.

na 460 miejsc, dom z 16 miesz­
kaniami, 27 domków jednorodzin 
nych, a 13 jest w trakcie budo­
wy. Aktualnie po 10 domków 
jesjt budowanych w Buchałowie 
i Maksimowce. To dopiero począ 

, tek naszej drogi. Aby nie mieć 
problemów z niedostateczną ilo-

naszych przodowników. Liubow 
Szisz w swej grupie miała przy 
rosty 735-gramowe, a Iwan Mo­
gilnik — 720-gramowe. W obo­
rze, za którą odpowiedzialny jest 
Dmitnij Tiiszczienko przyrost wy 
niósł 505 gram.

Nie gorzej jest w produkcji

Kiedyś rozmawiałem z prze­
wodniczącym innego kołchozu, 
który stwierdził: „Jak wam się 
udaje tak dużo budować? Potrze 
ba przecież na to sporo pienię­
dzy”. Wówczas mu odpowiedzia­
łem: „Jak pracujemy tak i bu­
dujemy”. I nie ma tu słowa 
przesady. Rzeczywiście, im lepiej 
'będą ludzde pracować we wszy­
stkich działach przedsiębiorstwa, 
tym więcej pieniędzy będzie w 
kołchozowej kasie i coraz bar­
dziej pokaźną ich część będzie 
można (przeznaczyć na własne po 
trzeby, w tym i cele socjalne. 
Tę prawdę zarówno ja, jak i 
nasi kołchozowi specjaliści już 
dawno przekazali do świadomo­
ści każdego pracownika, zarów­
no doświadczonych, jak również 
i tych, którzy trafiają do nasze 
go gospodarstwa po ukończeniu 
nauki w szkole i uczelni bądź 
wracając z wojska.

Rentowność produkcji we 
wszystkich działach — to pod­
stawowy warunek dobrobytu 
pracowników rolnictwa. Ten 
wskaźnik w naszym gospo­
darstwie nieustannie wzra­
sta. Jeśli porównać wskaź­
nik z reku 1984 ze śred­
nim w ubiegłej pięciolatce, to 
wzrósł on o 5 procent, osiągając 
pułap 39 procent. W ubiegłym

roku w produkcji roślinnej zy­
skaliśmy 71 kopiejek na każdym 
wydanym rublu, a w produkcji 
zwierzęcej — 33 kopiejki. Osiąg 
•nęliśmy to wyłącznie poprzez 
podwyższenie jakości zwierząt 
hodowlanych i urodzajności kul­
tur rolnych. Ważne znaczenie 
dla 'osiągnięcia rentowności ma 
efektywne wykorzystanie nakła­
dów inwestycyjnych. Wskaźnik 
efektywności inwestycji jest u 
nas spory i wynosi 53,8 rubla, a 
w kompleksie wychowu dużego 
bydła mięsnego, w czym specja­
lizuje się gospodarstwo; osiągnął 
pułap 65,7 rubla.

Oto odpowiedź ma pytanie mo 
jego kolegi. Dzięki zwiększeniu 
rentowności znacznie wzrósł nasz 
czysty dochód, którego znaczącą 
część przeznaczamy na poprawę 
socjalno-bytowych Warunków ży 
cia kołchoźników. Warto dodać, 
że na te cele wydatkowaliśmy 
w czterech latach pięciolatki 
2.403 tysiące rubli. Naszą dumą 
jest Dom Kultury z salą na 400 
miejsc. Wybudowaliśmy salę gim 
nastyczną przy szkole we wsi 
Krasmaja Łuka. Natomiast we 
wsiach Buchałowo, Maksimowka 
Zmażino i w Rimarowce ułożo­
ne zostały dregi o twardej na­
wierzchni. W Rimarowce zbudo­
waliśmy również nową szkołę

śęią pracowników trzeba zaofe­
rować ludziom mieszkania. 
Stwierdziliśmy, że od chwili, gdy 
rozpoczęliśmy budowę nowych 
domów mieszkalnych, coraz wię­
cej młodzieży pozostaje we 
wsiach naszego kołchozu bądź 
powraca do domu po ukończeniu 
nauki.

Mówiąc c osiągnięciach nasze 
go kołchozu nie sposób nie wy 
mienić nazwisk tych, którzy na 
te wspaniałe rezultaty przede 
wszystkim zapracowali. W ub. 
roku przy wychowie dużego byd 
ła rogatego uzyskaliśmy średnie 
dzienne przyrosty wagi 457 
igram, przy 403 gramach w po­
przedniej pięciolatce. Liczymy, 
że nas,i hodowcy nie spoczną na 
laurach i sukcesywnie będą po­
prawiać ten wskaźnik, a że jest 
to możliwe świadczą rezultaty

roślinnej. Wykonaliśmy plany 
sprzedaży państwu wszystkich, 
rodzajów produkcji rolnej, a do 
datkowo dostarczyliśmy sporo bu 
raków cukrowych, ziemniaków 
(150 proc. planu!), warzyw. I tu 
jest z kogo brać przykład, do 
kogo równać. Brygada, kierowa­
na przez Wasilija Rubana zebra 
ła z pola, które uprawia śred­
nio o 6 kwintali pszenicy ozi­
mej więcej niż przeciętnie w koł 
chozie (38 q z 1 ha). Ponad 400 
kwintali buraków cukrowych z 
ha zebrali członkowie brygad 
Olgi Szapował, Marii Nietowa- 
nej, Jekatieriny Kornijenko. 
Najwyższy plon ziemniaków — 
233 i 218 q z 1 hektara zebrali 
z plantacji, którymi się opieko­
wali kołchoźnicy z brygad Liubo 
wji Gołubiewej i Marii Charczeń 
ko. Wykonanie planów pro­

dukcji i sprzedaży pło­
dów rolnych i mięsa w wy­
niosło nam łączny przychód 
w wysokości 10.640 tysięcy rubli 
z czego czysty dochód wyniósł 
3.054 tysięcy.

Oczywiście na poziom rentow 
ności, a zwłaszcza na jej- podnie 
sienie, w niemałym stopniu 
wipływa szeroka mechanizacja 
prac w hodowli bydła. W kom­
pleksie, przykładowo, gdzie trzy 
mamy 11 tysięcy sztuk bydła 
mięsnego, zmechanizowany został 
proces obsługi zwierząt, nato­
miast na dwóch fermach młode­
go bydła, gdzie znajduje się po 
2500 sztuk, całkowicie już zme­
chanizowany został proces kar­
mienia.

Ważne znaczenie ma wprowa­
dzenie nowego systemu rozlicza­
nia zadań gospodarczych w koł 
chozie. Każdej jednostce produk 
cyjnej przedsiębiorstwa wyzna­
cza się konkretne zadania go­
spodarcze i w ciągu roku regu­
larnie analizowany jest stopień 
ich realizacji. Ta kwestia jest 
pod stałą kontrolą Biura Analizy 
Ekonomicznej kołchozu, które 
nie tylko wykrywa i stwierdza 
niedostatki lecz wyznacza drogi 
ich likwidacji, wyszukuje rezer­
wy w gospodarowaniu, zaoszczę­
dzeniu środków i materiałów. 
Rentowność — to kieruek na­
szej produkcyjnej działalności. 
To źródło potęgi naszego gospo 
darstwa, a. w ostatecznym rezul 
tacie — gospodarczej potęgi ca 
łego naszego kraju. <

I. Iszczinko
— deputowany Obwodowej Ra 

dy Deputowanych Ludowych, 
przewodniczący kołchozu „Sztan­
dar Komunizmu” rejonu gadiac­
kiego

Uczą sią dalej
To niewątpliwe rekordy w Poł 

tawskiej. Średniej Szkole Nr 30: 
w klasie 10 A z 32 uczniów, któ 
rzy w tym rołcu otrzymali świa­
dectwa dojrzałości — 22 we wrze 
śniu br. rozpoczęło naukę w róż 
nych wyższych uczelniach kraju. 
Trzeba jednak zaznaczyć, że nie 
była to zwykła klasa, a wyspę 
cjalizowana w pogłębionym nau­
czaniu fizyki. Nic więc dziwnego, 
że większość absolwentów wybra 
ła uczelnie techniczne. Gleb 
Smirnow wstąpił na Leningradz- 
ki Instytut Politechniczny, An- 
drięj Czujasow i Anżiela Tokar 
— na Charkowski Instytut Poli­
techniczny, a Liudrniła Sawina. 
Nadieżda Iwczenko i Tatiana Fie 
dorienko — na Charkowski Insty 
tut Radioelektroniki. W Kijow­
skim Instytucie Gospodarki Na- 
rodowjęj, oraz Kijowskim Insty­
tucie Politechnicznym uczą się 
Larisa Rudienko i Galina Aliek- 
siejewa. Studentką pierwszego ro­
ku Wydziału Biofizyki Uniwersy­
tetu Charkowskiego została Larisa 
Kot, a Olga Karasiewa — Wy­
działu Matematyczno-Fizycznego 
Tulskiego Instytutu Pedagogiczne 
go. Natomiast Igor Szelieżko i Ju 
rij Gnida są obecnie kursantami 
Połtawskiej Wyższej Wojskowej 
Szkoły Łączności. Poza tym, dzie 
więciu absolwentów klasy 10 A 
podjęło studia na uczelniach Pol 
tawy (w 300-tysięcznym mieście 
jest ich 6).

Absolwenci zostawili po sobie 
wspaniałą pamiętkę: sami zbudo­
wali szkole centrum telewizyjne, 
jedyne jak do tej pory w szko­
łach średnich Połtawy.

M. Olieksiejenko
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PP O/M TOTALIZATOR SPORTOWY 
w Koszalinie

informuje 9

że w zakładach Dużego Lotka z dnia 50 XI 1985 r. 
została wylosowana NAGRODA RZECZOWA

* TRABANT LIMUZYNA

na kupon o numerze banderoli 1150272 seria b 
w kolekturze 17/9 w Świdwinie.

K-46S8

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
ENERGETYKI CIEPLNEJ 

w Koszalinie

informuje,
że przyjmuje do naprawy I legalizacji 

każdą ilość CIŚNIENIOMIERZY
(manometrów rurkowych) 
różnych typów I zakresów

Usługi w powyższym zakresie świadczymy dla wszyst 
kich przedsiębiorstw z całego makroregionu Pomo­
rza Środkowego.
Szczegółowych Informacji można zasięgnąć w Dziale 
AKPIA WPEC Koszalin, tel. 240-21 (25).
Naprawy dokonuje Warsztat AKPiA, ul. Hołdu Prus­
kiego wjazd na teren kotłowni.

IC-4Ó15-0

Przerwy w dostawie
energii elektrycznej 

w dniach 16 i ^7 XII 1985 r. 
codziennie 

w godz. 8—15 
w Koszalinie

ul. Kniewskiego od nr a do 158
oraz

w dniu 17 XII 1985 r. 
w godz, 8—as

ul. Zwycięstwa od nr bu do 104, 
Słowackiego od nr 1 do Ii).

oraz
A. Lampego od nr 1 do 11.

Zakład Energetyczny 
przeprasza za przerwy

w dostawie energii 
elektrycznej.

K-4687

Sp rzadsi
FIATA I26p rok 1982 sprzedani. Ko­

łobrzeg, tel. 285-17. po osiemnastej.
G-17834

FIATA 126p nowego sprzedam. Ko­
szalin, tel. 315-21. G-17855

Wyrazy głębokiego 
współczucia

Koledze

Bronisławowi Sopoćko

z powodu śmierci ŻONY 

składają

DYREKCJA i PRACOWNICY 
MIEJSK I ECO ZARZĄDU 

INWESTYCJI w SŁUPSKU.

K-m 4

«KODĘ 12() GLS model 1984 RFN 
sprzedam lub zamienię na większy 
z silnikiem diesla, najchętniej woł 
ga gaz-24. Koszalin, tel, 253-07, po 
szesnastej. G-17856

wartburga 353 sprzedam. Traban 
ta — nowy silnik zamienię na fia­
ta 125p lub sprzedam. Zygmunt 
Fudali, Wlościbórz gm. Dygowo.

G-J7857
HANOMAG F-45 ciężarowy, skrzynio 

wy sprzedam. Ustka, tel. 145-371.
G-17B58

STARA 28 silnik peugeot 504' diesel 
sprzedam. Walcz, tel. 77-02. G-17769 

SILNIK peugeot 504 sprzedam. Słupsk, 
•ul. Zygmunta Augusta 18/213.

G-17859
SILNIK 2200, magnetofon M-8011. 

amplituner 8040, kolumny tanio 
sprzedam. Koszalin, tel. 305-88, w 
godz. 16—^20. G-17860

KAROSERIĘ FSO sprzedam oraz no­
wą kurtkę z lisów rozrm 170/86 
tanio sprzedam. Koszalin, tel. 
340-19, po osiemnastej. G-17772-0 

NADWOZIE kompletne silnik FSO 
stan dobry sprzedam. Koszalin, tel. 
504-32. ■ G-17747-0

KOŻUCH długi męski l płaszcz skó­
rzany damski sprzedam. Koszalin, 
tel. 328-58. G-17863

FUTRO damskie — nutrie sprzedam. 
Betoniarkę kupię. Koszalin, tel. 
268-33. G-17862

Serdeczne podziękowanie 
wszystkim, którzy wzięli 

udział w pogrzebie i oddali 
ostatnią przysługę naszemu 
UKOCHANEMU MĘŻOWI, 

OJCU, TEŚCIOWI 
1 DZIADKOWI

Władysławowi Głowali
składają

ZONA i DZIECI

G-17853

W dniu 8 grudnia 1985 roku, zmarł nagle 
w wieku 71 lat

WŁADYSŁAW WALT0Ś
były dyrektor Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Handlu Meblami, 

wieloletni działacz handlu państwowego, 
odznaczony Krzyżem Walecznych.

Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Medalem 40-iecia PRL oraz odznakami resortowymi 

i regionalnymi.

Wyrazy głębokiego współczucia RODZINIE 
składają

DYREKCJA, KOMITET ZAKŁADOWY PZPR, ORGANIZACJA 
ZWIĄZKOWA oraz PRACOWNICY WOJEWÓDZKIEGO 

PRZEDSIĘBIORSTWA HANDLU WEWNĘTRZNEGO W KOSZALINIE

Pogrzeb odbędzie się 12 XII 1985 r, o godz. 13.30 nd Cmentarzu 
Komunalnym w Koszalinie.

K-4724

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
o śmierci aktorki

URSZULI SK0ŁEK-GR0MADZKIEJ
Bardzo serdeczne słowa współczucia 

MĘŻOWI I RODZINIE 
* składają

DYKEKCJA i PRACOWNICY TEATRU DRAMATYCZNEGO 
i ORKIESTRY KAMERALNEJ w SŁUPSKU.

K-47O0 I

SPÓŁDZIELNIA KOŁEK ROLNICZYCH 
W NOWEJ WSI LĘBORSKIEJ

ogłasza
I PRZETARG OGRANICZONY

na sprzedaż następujących pojazdów i maszyn sprzętu rolniczego:

— ciągniki rolnicze C-355 C-360 szt. 10 cena 351.117-^502.980
— przyczepy ciągnikowe D-47B szt. 8, cena 53.040—dl.100
— przetrząsaczo-zgrabiarka Z-211/1 szt. 4, cena 49.374
— wiązałka UC-5 szt. 4, cena 81.550—130.480
— kopaczka ziemniaczana Z-609 szt. 5% cena 37.440—46.176
— rozsiewacz nawozów wapna RCW szt. 3, cena 40.500
— brona zawieszona U-609 &zit. 1, cena 8.017
— brona zawieszona U-240 szt 2, cena 4.952—21.600
— kultywator Z-609 szt. 1, cena 8.017
— kosiarka rotacyjna Z-036 szt. 5, cena 37.080—42.230
— opryskiwacz OR2-300A szt. 1, cena 9:420
— kombajn do zbioru ziemniaków Z-644, szt. 1, cena 108,640
— pługi U-023 szt. 3, cena 12.495—14.116
— prasy do zbioru słomy K-442/1 szt. 1, cena 116.522
— młocarnia M-005 szt. 3, cena 86,970^-111.500 
7— wysiewaczka lnu TLM-1,5 szt. 2, cena 32.010
— ładowacz cyklop T-214 szt. 1, cena 106.240

Wymieniony sprzęt można oglądać w dniach 13—14X111985 r. 
na terenie bazy Spółdzielni Kółek Rolniczych w Nowej Wsi Lę­
borskiej, woj. słupskie.

Biorący udział w przetargu proszeni są przedstawić zaświadczenie 
z Urzędu Gminy o posiadanym gospodarstwie rolnym i przydat­
ności sprzętu, jaik również opłacić wadium 10 proc. ceny wywo­
ławczej w kasie SKR, najpóźniej godzinę przed przystąpieniem 
do przetargu.
Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania, 
przyczyny.

Przetarg odbędzie się w dniu 14 XII 1985 r. o godz. 10 w świetli­
cy SKR w Nowej Wsi Lęborskiej woj. słupskie.

K-4704

KOŻUCH damski sprzedam. Koszalin, 
ul. A. Struga 1A/10. • . G-17863 

KURTKĘ damską z nutrii sprzedam.
Koszalin, tel. 519-25, po siedemna- 

4 stej. G-07864
SUKNIĘ ślubną sprzedam. Koszalin, 

tel. 509-92. G-17865
JAMNIKI szorstkowłose rodowodo­

we, trzymiesięczne sprzedam. Ko­
szalin, tel. 304-88, po siedemnastej.

G-1.7866
BOKSERKI okazy sprzedam. Szcze­

cinek, tel. 429-59. G-17814-U
TELEWIZOR czarno-biały sprzedam. 

Koszalin, ul. Tuwima 8/25.
G-17867

TELEWIZOR kolorowy. akordeon 
sprzedam. Koszalin, tel. 526-17.

G-17868
MEBLE swarzędzkle z połyskiem 

cały komplet sprzedam tanio. Wia­
domość Koszalin, tel. 273-62, po 
szesnastej. G-17869

DYWAN 2x3 m, Importowany sprze 
dam. Koszalin, ul. Limanowskiego 
11, po godz. 16. G-17870

LODOWKĘ polar 136 sprzedam. Ko­
szalin, Wyspiańskiego 5C/10.

Q-17*872
COLOR computer VZ 200 sprzedam. 

Koszalin, tel. 222-52. po szesnastej.
* G-17873

SILNIK mercedesa 200 D sprzedam. 
Słupsk, Rybacka 22/25. G-17884

X a m I a ny
M-3 w Koszalinie zamienię trzypoko­

jowe z dopłatą w Kołobrzegu lub 
dwupokojowe w Trójmieście. Ko­
szalin, tel. 509-90. G-17874

TRZY pokoje Ziębice woj, wałbrzy­
skie zamienię na mniejsze w Ko­
szalinie lub okolicy. Koszalin, teł. 
512-56. G-17601-0

SPÓŁDZIELCZE M-3 Kołobrzeg 
i M-2 Poznań zamienię na jedno 
większe w Poznaniu. Kołobrzeg, 
tel. 231-99. G-17875

MIESZKANIE w Słupsku dwupokojo 
we zamienię na równorzędne lub 
większe w Koszalinie. Koszalin, 
tel. 231-75. G-17712-0

KOSZALIN M-2 zamienię na Lublin 
lub okolice. Oferty pisemne Ko­
szalin, Biuro Ogłoszeń. G-17876 

MIESZKANIE dwupokojowe w Szubi 
nie k/Bydgoszczy zamienię na rów 
norzędne w Koszalinie. Szubin tel. 
<kier. 052) 84-22-71, po piętnastej.

MIESZKANIE trzypokojowe zamienię 
na czteropokojowe lub na domek 
w Koszalinie. Oferty pisemne Ko­
szalin, Biuro Ogłoszeń. G-17879 

PRALKĘ automatyczną zamdenie na 
zamrażarkę Koszalin, tel. 337-53.

G-17880

Lokale
POSZUKUJĘ lokalu na gabinet le­

karski. Wiadomość: Koszalin, tel, 
538-47 lub 501-56, w godz. 16—39.

G-17871
M-2 nieumeblowane do wynajęcia. 

Płatne z góry. Cjferty pisemne Ko 
szalin, Biuro Ogłoszeń. G-47877 

POSZUKUJĘ mieszkania lub pokoju 
.w Koszalinie. Wiadomość: Mielno 
tęa. 499, po szesnastej. G-I7881

POSZUKUJĘ mieszkania w Kosza­
linie na okres 8 roku, tel. 269-61.

G-17882

i 6 ino
BALE z udziałem Klientów zagra- 

' nlcznych. Westa, skrytka 672 Szcze 
Cin. Gp-13664-0

KOMPUTEROWY System Matrymo­
nialny RAZEM. Tysiące ofert. 
Ośrodek Obliczeniowy 80-958 Gdańsk 
50. skr. 195. K-3051-0

SKLEP art. wyposażenia mieszkań 
poleca: lampy, abażury, tapety,
grzejniki, szafki, lustra, wózki. 
Koszalin, ul. Władysława IV 113. 
Jaskulska. G-17883

UWAGA! Okazja! Składy Konsygna­
cyjne THZ Polimar SA w Krako­
wie ul. Wielicka 224 l Ofiar Dąbia 
14, tel. 11-30-09 ogłaszają w dniach 
12 i 13 grudnia 1985 r. wielką wy­
przedaż samochodów używanych 
prod, zachodniej z silnikami diesla, 
po znacznie obniżonych cenach de­
wizowych. Przecenionych zostanie 
80 samochodów. Zapraszamy w 
godz. 8—16. K-312/B

Zguby
RZEMIEŚLNICZY Dom Towarowy 

Spółka z o. o. w Słupsku zgłasza 
zgubienie pieczątki o treści: Rze­
mieślniczy Dom Towarowy Spółka 
z o. o. w Słupsku kiosk w Tune­
lu. K-4657

1-4701

W dniu I grudnia 1985 roku, zmarł

WŁADYSŁAW TĘTNOWSKI
były pracownik PPiUR „Barka” w Kołobrzegu. 

Wyrazy głębokiego współczucia 

ŻONIE I RODZINIE 

składają
DYREKCJA. SAMORZĄD ZAŁOGI, KZ PZPR, 

ZWIĄZEK ZAWODOWY PRACOWNIKÓW .„BARKI”.

W dniu 8 grudnia 1985 roku, zmarł

JAN PROKOP
wieloletni, ceniony prezes Zarządu Banku Spółdzielczego 

w Będzinie.

Serdeczne wyrazy współczucia 

RODZINIE oraz BLISKIM 

składają

K-4721

RADA NADZORCZA, ZARZĄD, DYREKCJA 
1 PRACOWNICY BANKU SPÓŁDZIELCZEGO 

W BĘDZINIE.

Dnia 8 grudnia 1985 roku 
zmarł nagle

WŁADYSŁAW WALIOS
o czym zawiadamia pogrążona w smutku

RODZINA

Pogrzeb odbędzie się 12 grudnia 1985 r., o godz. 13.30, 
na Cmentarzu Komunalnym w Koszalinie.

PftZGDSIfMOltSTWO GOSPODARKI KOMUNALNEJ 
w Koszalinie, ul. Gnlefcnlefoka $1

zatrudni natychmiast
pracowników na stanowiskach: v

A MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH 

A TRAKTORZYSTÓW

Warunki pracy I płacy do uzgodnienia w przedsię­
biorstwie.

K-4689-0

URZĄD WOJEWÓDZKI 
W SŁUPSKU

WYDZIAŁ BUDZETOWO-GOSPODARCZY

ogłasza

II PRZETARG

na samochód fiat 125p, nr rej. SLA 722 C, cena wywoławcza 
250.000 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 28 XII1985 r, o godz. 10 w Od­
dziale Transportu Urzędu Wojewódzkiego w Słupsku przy ul. 
Mirosławskiego 8, gdzie w przeddzień przetargu można oglądać 
samochód w godz. 8—14.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy wpła­
cić w kasie Urzędu Wojewódzkiego w Słupsku, ul. B. Bieruta 14, 
najpóźniej do godz. 9 w dniu przetargu.

K-4691

GMINNA SPÓŁDZIELNIA „SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 
W BOBOLICACH

ogkisza

PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż:
— samochód robur, nr fabr. 12187, nr rej. KOA 040 J, rok prod. 

1976, cena wywoławcza 321.650

— samochód żuk AB nr fabr. 203200, rok. prod. 1974, nr rej. 
KOA 320A, cena wywoławcza 234.500 zł.,

— samochód tarpan, nr fabr. 24077, rok prod. 1979, nr rej. 
KOA 063 J, cena wywoławcza 244.300 zł.

Przetarg odbędzie się w biurze Spółdzielni w dniu 20 XII1985 r. 
o godz. 10.
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacić 
w kasie Spółdzielni do godz. 9.30, najpóźniej w dniu przetargu.

Zastrzegamy prawo unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn. K-4690

Wyrazy serdecznego 
współczucia

Wyrazy szczerego 
współczucia

Koledze
mgr. inż.

Józefowi Hołubowi
Henrykowi Sykule z pówodu śmierci OJCA
t powodu zgonu OJCA

składają
składają

DYREKCJA, •
ZWIĄZKI ZAWODOWE 

oraz WSPÓŁPRACOWNICY 
WSKiOR

ZARZĄD, KOLEŻANKI 
i KOLEDZY KOSZALIŃSKIEJ 

SPÓŁDZIELNI
OGRODNICZO-PSZCZELARSKIEJ 

w KOSZALINIE

K-4703 K-4694

G-17927

N,r tej. A 1874/86

Orzeczenie 
Kolegium Rejonowe

pray
Naczelniku Miasta 

Szczecinka
po przeprowadzeniu w dniu 
12 XI 1985 r. w Szczecinku rozpra­
wy w postępowaniu zwyczajnym 
w sprawie ob. Michała Gałoś, 
syna Leopolda, ur. 30IX1951 r., 
zam. w Sulikowie 1 obwinionego 
o to, że w czerwcu 1985 r. pod­
czas pracy przy wyróbce drewna 
opałowego na własne potrzeby w 
lesie Leśnictwa Stary Chwalim wi 
Oiddz. I98D, dokonał wyrębu a 
następnie przywłaszczenia 30 sz. 
żerdzi sw. kl. II o wartości 
1.433 zł na szkodę Nadleśnictwa 
Połczyn. Uznaje obwinionego win 
■nym popełnienia zarzucanego mu 
wykroczenia co stanowi wykro 
ozenie z art. 120 § 1 kw i na 
podstawie art. 120 5 1 I 3 kw wy 
mierzą karę zasadniczą i) grzyw­
ny w wysokości 20.000 zł z zamia 
ną w przypadku nieuiszczenia na 
40 dni aresztu zastępczego przyj 
mując Jako równoważnik Jedne­
go dnia aresztu kwotę 500 zł 
2) orzeka się obowiązek zapłaty 
1.485 zł na rzecz Nadleśnictwa 
Połczyn Zdrój, 3) orzeka się na­
wiązkę w wysokości 2.970 zł na 
rzecz Nadleśnictwa Połczyn Zdrój,
4) podanie orzeczenia w „Głosie 
Pomorza” na koszt obwinionego
5) obciążyć kosztami postępowa­
nia w wysokości 150 zł.

K-4698

Sygn. akt U K 442/85

Wyrok
Prawomocnym wyrokiem Sądu 
Rejonowego w Lęborku z dnia 
23 X1985 r. sygn. akt U K 442/85 
w trybie przyspieszonym FRAN­
CISZEK PIOTROWSKI, ur. 
27II1956 r., syn Romualda, zam. 
Gdynia, ul. Chabrowa 3A/1 ska 
zany został na karę łączną 2 lat 
i 4 miesięcy pozbawienia wolnoś­
ci za to, że: II w dniu 21 X1985 r. 
w Lęborku działając w sposób 
szczególnie zuchwały zabrał w 
celu przywłaszczenia różne przed 
mioty i pieniądze o łącznej war­
tości 28.809,50 zł na szkodę osoby 
prywatnej tj. czyn z art. 208 kk
2) w tym samym miejscu i cza­
sie publicznie, wykazując rażące 
lekceważenie porządku prawnego, 
znieważył słowami powszechnie 
uznanymi za obelżywe funkcjo­
nariuszy MO podczas 1 w związ­
ku z pełnieniem przez nich obo­
wiązków służbowych tj. czyn z 
art. 236 kk w zw. z art. 59 § 1 kk
3) .w tym samym miejscu 1 czasie 
używał przemocy i groźby bez­
prawnej wobec funkcjonariuszy 
MO celem zaniechania przez nich 
prawnej czynności służbowej tj, 
czyn z art. 235 kk w zw. z art. 
59 § 1 kk. Na mocy art. 59 $ 3kk 
Sąd orzekł nawiązki w kwocie 
15.000 zł na rzecz PCK oraz w 
kwocie 20.000 zł na rzecz PKPS, 
a na podstawie art. 5 i 6 Usta­
wy z dnia 10 V 1985 r. o szczegól­
nej odpowiedzialności karnej orze 
czono konfiskatę mienia oskarżo 
nego w całości oraz zarządzono 
podanie wyroku do publicznej 
wiadomości.

K-4660

Wyrok
Wyrokiem Sądu Rejonowego w 
Słupsku z dnia 22 X1985 r. sygn. 
akt II K 1178/86 RYSZARD WIE­
SŁAW SPILKOWŚKI s. Bogumi­
ła i Stanisławy ur. 7X 1968 f. 
zam. w Pieńkowie 74 gm. Posto­
mino oraz MAREK GĘB ALA S. Ja 
na i Bożeny ur. 111 1963 r. zam. 
w Pieńkowie 51 gm. Postomino 
skazani zostali: Ryszard Wiesław 
S.pllkowski i art. 158 § 1- Kk w 
zw. z art. 59 § 1 Kk i art. 182 § 1 
Kk w zw. z art. 59 S 6 Kk na 
karę 1 roku i 8 miesięcy pozba­
wienia wolności oraz nawiązki 
łącznie w kwocie 30.000 zł, Marek 
Gębala z art. 158 |1 Kk w zw. 
z art. 59 § 1 Kk na karę 8 miesię 
cy pozbawienia wolności oraz na­
wiązki łącznie w kwocie 15.000 zt 
za to, że w dniu. 20 października 
1985 r. w Słupsku w wagonie ko­
lejowym PKP w obecności wie­
lu podróżnych bez żadnych racjo 
nalnych powodów wzięli udział 
w bójce narażając pokrzywdzo­
nych na ciężki rozstrój zdrowia. 
Sąd zarządził podanie wyroku do 
publicznej wiadomości przez wy­
drukowanie w Głosie Pomorza 
na koszt skazanych.

K-4676

Sygn. akt II K 217/85 
Wyrok

Wyrokiem sądu Rejonowego w 
Kołobrzegu z dnia 31V1985 r. 
ZBIGNIEW BERKA. UT. 12111960, 
roku w Szubinie, syn Ryszarda 
1 Ireny, zam. we Włośclborzu 18 
oraz MAREK PAJEWSKI, ur. 
1 V1965 r., w Dygowie, syn Ber­
narda 1 Kazimiery zam. we Wło- 
śclborzu nr 13 gm. Dygowo zo­
stali skazani na zasadzie art. 
208 Kk za włamania do czterech 
samochodów i dó dwóch altanek 
skąd dokonali w celu przywłasz­
czenia zaboru mleriia łącznej war 
tości prawie 30.003 zł na kary: 
— Zbigniew Berka trzech lat 
pozbawienia wolności i 70.000 zł 
grzywny, a Marek Pajewskl — 
który dodatkowo dokonał jeszcze 
dwóch przestępstw włamania do 
samochodu i kradzieży z niego 
kaset magnetofonowych oraz za­
boru w celu przywłaszczenia mo­
toroweru marki komar — na 
karę 4 lat i 6 miesięcy pozbawię 
mia wolności i 80.000 zł grzywny.

K-4697

Wyrok
Wyrokiem Sądu Rejonowego w 
Szczecinku 2 dnia 16 X1985 r. 
sygn. akt II K 472/85 po rozpo­
znaniu sprawy w trybie przysple 
szonym BOGUSŁAWA KUTA 
ur. 24 VII1937 r. c. Jana, zam. 
Szczecinek ul. 1 Maja 13 skaza 
na została na karę 8 miesięcy 
pozbawienia wolności z warunko 
wym zawieszeniem na okres 3 lat 
i 50.000 zł grzywny za to, że 
14 X 1985 r. w Szczecinku bez wy­
maganego zezwolenia dokonała 
sprzedaży 2 butelek wina o łącz­
nej wartości nie mniejszej niż 
500 zł pobierając za 1 butelkę 
po 250 zł, tj. czyn z art. 43 ust. 1 
ustawy z dnia 26 X1982 r. o wy 
chowaniu w trzeźwości i przeciw 
działaniu alkoholizmowi. Na mo 
cy art. 49 Kk Sąd orzekł podanie 
wyroku do publicznej wiadomoś­
ci.

K-4674

W
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PROGRAM!

Dzienniki: 10.00, 16.25, 17.20, 19.30,
21.20 i 22.25

9.30 „Domator“
10.10 Dla II zmiany: „Mrzonka" ~ 

film fab. TVP, reż. J. Majew 
ski

16.30 Dla dzieci: „Tik-tak"
16.55 SPORT: rewanżowy mecz pił 

- - karski III rundy o Puchar 
UEFA Legia Warszawa - In­
ter Mediolan

To już ostatnia chył>8 w tym roku 
piłkarska środa! Zobaczymy rewan­
żowe spotkanie III rundy o Puchar 
UEFA pomiędzy Legią a włoskim 
Interem (pr. I, godz. 16.55) oraz — 
jak zapowiedziała TVP — fragmenty 
towarzyskiego spotkania Turcja — 
Polska. Oby tylko ten ostatni mecz 
nie był powtórką niedzielnego spot­
kania zespołu Antoniego piechniczka 
z Tunezją...

Fot. Jerzy Patau

ok. 17.45 Losowanie Małego i Ex­
press Lotka
18.45 TV informator wydawniczy 
19.00 Dla dzieci: dobranoc 
19.10 Archiwum XX wieku 
20.15 „Mrzonka" - powtórz, filmu 
21.40 Trybuna Sejmowa 
22.30 J. rosyjski — I. 8

PROGRAMY OŚWIATOWE: 8.10
Geogrdfia r kl. V 9.00 i 14.50 Mu 
zyka — kl. I 9,35 Domowe przed- 

*szkole 12.00 J. polski - kl. VI 12.50 
.Chemia - W. VII 13.30 i 14.00 TV 
(Technikum- Rolnicze 14.30 TV Kurs 
Rolniczy 15.55 NURT (o życiu w ro 
dżinie)

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Konsylium kliniki zdrowego 

człowieka
17.30 Salon muzyczny:^ jubileusz 

rozgłośni szczecińskiej
18.20 Przeboje
18.30 KRONIKA (Szczecin, Kosza­

lin, Słupsk i Piła)
19.00 śpiewa Tapani Kansa
20.00 „Co pana do nas sprowa­

dza?"
20.15 „Dookoła, świata"
21.00 SPORT: relacja z towarzy­

skiego meczu piłkarskiego 
Turcja - Polska i Polska — 
CSRS w pingpongu

PROGRAM ł
Wiad.; 0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00, 

5.30, 6.00, 7.00. 8.00, 9.00. 10.00, 12.05, 
:14.00, 16.00. 18.00, 19.00, 20.00, 22.00,
23.00

Komunikat energetyczny 1 gazow­
nictwa: 7.55, 13.00, 21.00

Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 
6.28, 13.00, 21.00

0,05 —3.00 Muzyka nocą 4.00—8.00 Po 
ranne sygnały 9.00—111.00 Cztery pory 
roku 11.00—11.57 Koncert przed hej­
nałem 1*1.59 Sygnał czasu i hejnał
12.30 Muzyka Beskidu Sądeckiego 
13.10 Radio kierowców 13.30 Muzyka 
wojskowa 14.05—15.55 Mag. „Rytm” 
16.05 Muzyka i aktualności 17.30 Z 
koncertów i festiwali 18.20 Koncert 
dnia 19.30 Dla dzieci „Uciekł Napo­
leon Trzeci” 20.15 Koncert życzeń
20.45 Opowiadania H. Bölla 20.55 Ko 
munikaty Totka 21.05 Kronika sporto 
wa 21.15 Encyklopedia wielkich gło­
sów 22.03 Religie i wierzenia 22.20 Pio 
senka nie jest ml obca 23.10 Pano­
rama świata 23.25—23.59 Gitara, banjo 
i... country

PROGRAM II
Program nadawany w wersji stereo

Wiad,: 6.00, 8,00, 13.00, 17.00, 21.00

Skrócony test stereo: 8.40, 15.40,
19.30, 22,10

8,10 Poranna serenada 8.40 Archi­
wum polskiej piosenki 9.00 „Władca 
much” 9.20 Muzyka 9.50 „Ziemia, któ 
rą Bóg dał Kainowi” 10.00 Godzina 
melomana 11.10 Muzyczny non stop
12.00 „Let the peoples sing” 12.25 
Mistrzowie jazzowej trąbki 13.05 Z 
malowanej skrzyni 13.30 Album ope­
rowy 14.00 Nagrania nowe i najnow 
sze 15.00 S. Bernhardt — „Pamiętni­
ki” 15.10 „Dni Muzyki Starych Mi­
strzów we Wrocławiu” 15.40 Folklor 
Rumunii 16.00 Wielkie dzieła, wielcy 
wykonawcy 17.05—08.30 Program lo­
kalny 18.30 Klub stereo 19.30 Wie­
czór w filharmonii ?i.io Z nowych 
nagrań 21.30—1.00 Wieczór literacko- 
-muzyczny

PROGRAM III
Serwis Trójki: 7.00. 8.00, 9.00, 12.00.

J 5.00, 16.00, 17.00, 18.00

6.00—9.05 Zapraszamy dc Trójki 
9.03 Przeboje tygodnia 9.20 Mała mu­
zyka 10.00 Herbatka przy samowarze
10.30 Wokół muzyki latynoskiej 11.CO 
Od dixielandu do swingu 11.40 Prze 
boje tygodnia 11.50 „Speranza” 12.05 
W tonacji Trójki 13.00 „Dramat na 
polowaniu” 13,10 Powtórka z rozryw 
ki 14.00 Muzyczna jesień średniowie 
cza 15.05 Reggae: pieśni wędrowców
45.45 Idę w świat — aud 16.00—19.00 
Zapraszamy do Trójki 19.00 „Pry­
watne życie pięknej Heleny” 19.30 
Trochę swingu 19.50 „Speranza” 20.00 
Studio nagrań 20.45 Klub Trójki 21.00 
Trzy kwadranse ' jazzu 21.45 Klub 
Trójki 21.00 Trzy kwadranse jazzu 
21.43 Klub Trójki (II) 22.15 W kręgu 
ballady 23.00 Zapraszamy do Trójki

PROGRAM IV
Wiadomości: 7.00, 12.00, 17.00. 19.30, 

23.50 . »
7.40 J. niemiecki 7.55 Piosenki Znad 

Laby 8.30 Nuty śpód lekkiej bitutyŁ:
• 9.05 '-Muzyka *polski * 

10.30 Kolekcje płytowe 11.00 Nauka o 
społeczeństwie, kł. lic. 11.30 Śpiewa­
cy polscy w repertuarze romantycz­
nym (III) 12.10 Spotkanie z reports- 

, żem 12.30 Radio Moskwa 13.25 Kon. 
kurs Młodych Skrzypków 14,00—
16.00 Popołudnie młodych 18.10 Wspom 
•nienia muz. 17.05 Dzieje opery — 
aud. 18.00 „Moje hobby” 18.20 Mu­
zyczne hobby 18.40 Studio ekspertów 
19.40 J. hiszpański 20.20—22.00 Wieczór 
muzyki i myśli, Spotkanie z J. Swi 
derskim

Koszalin
6.30 Studio Bałtyk 7,30 Wiad. 7.40 

Doc. Trzeciak kontra dziennikarze — 
aud. Z. Suszyckiego 13.05 Wieś i roi 
nlctwo — mag. Wł. Króla 17.06 
przegląd aktualności 17.12 „Wyrok” 
— rep. J. Borue 17.30 Kalejdoskop 
muzyczny 18.00 — Rozmowy o kul­
turze — aud. G. Preder 18.05 Ukra­
ińskie melodie — koncert J, Muszyń 
skiego 18.27 Program na jutro

PRiTV zastrzegają sobie możliwość 
zmian w programach!

Wspólne
działanie

Kto w 1/4 finału Pucharu UEFA?

Sprawom upowszechniania kul 
tury fizycznej i wychowania pa 
triotyczno-obronnego wśród mło­
dzieży poświęcane ibyło wczoraj­
sze posiedzenie plenarne prezy­
diów ŻiSiMtP, TKKF, LOK i LZS, 
Odbyło się ono w Koszalinie z 
udziałem przedstawicieli władz 
politycznych i administracyjnych, 

Debaty poprzedziła uroczystość 
wręczenia odznaczeń państwo­
wych. M.in. Brązowy Krzyż Za­
sługi otrzymał Jan Górniak, 

Przedstawić iełe or ganizacj i 
przedstawili swój dorobek na 
rzecz pozyskiwania młodzieży do 
różnych form sportu masowego^ i 
turystyki. W podjętej na zakoń­
czenie obrad uchwale, postanowio 
no, że rozwinięty zostanie system 
wspólnych imprez, które powin­
ny przyczynić się do popularyza­
cji sportu, nie tylko wśród mło­
dzieży zrzeszonej w organiza­
cjach. Chodzi bowiem nie tylko 
o wzrost grona aktywnych uczest 
nilków imprez, lecz również ka­
dry organizatorów i sędziów. Na­
leży ponadto zadbać o wyprą co wy 
wanie własnych środków na bie­
żącą działalność i w ramach czy 
nów społecznych poszerzać bazę 
sportową.

Mamy nadzieję, że to WEpólne 
współdziałanie sprawi, że poszczę 
gótie przedsięwzięcia zyskają od 
pcwieidnią rangę, a także sym­
patią różnych środowisk, do któ 
rych są adresowane, (wim)

Piłkarze Legii Warszawa stoją przed szansą awansu do ćwierćfi­
nałów Pucharu UEFA. Trzeba jednak wygrać rewanżowy pojedy­
nek w stolicy z Intereni Mediolan. Dwa tygodnie temu legioniści u- 
zyskali we Włoszech beafcramlkowy remis.

Wbrew pozorom zadanie Polaków nie będzie łajtwe. Atak Inter u 
wzmocnił już słynny Karl-Heinz Rummenigge, toteż spodziewać się 
można szybkich kontr ze strony gości. Jeśli warszawiacy zagrają tak 
jak w II połowie pojedynku w Mediolanie to powinni sięgnąć po 
zwycięstwo, ale muszą poprawić skuteczność)

Wydaje się, że dwie drużyny: FC Nantes i Hajduk Split mają 
już niemal awans w kieszeni, a to .za sprawą wyjazdowych zwy- 

'cięsitw (po 1:0) z zespołami Spartaka Moskwa i Dniepru Dniepropie- 
trowsk. Podobne nadzieje mają piłkarze Borussi Moenchengladbach, 
którzy dwa tygodnie (temu pokonali u siebie (5:1) Real Madryt. Hiisz 
panćw jednak lekceważyć nie można. Przy,pomnijmy, że swego cza­
su wyeliminowali Anderlecht Bruksela po dramatycznych meczach 
(0:3 i 6:1).

Oito pozostałe mecze III rundy Pucharu UEFA (w nawiasach wy­
niki pierwszych spotkań): AC Milan — Ware gem -(1:1), Sporting Liz 
bona —- Athletic Bilbao (1:2), FC Koeln — Hammarby Sztokholm 
(1:2), Neuchatel Xamax — Dundee United (1:2). (wim)

Przed miesiącem opublikowaliśmy 
list Czytelnika z Koszalina, który 
m. in. poddał krytyce działalność 
PP „Totalizator Sportowy". Wyjaś­
nienie w tej sprawie nadesłał dy­
rektor oddziału przedsiębiorstwa.

talizator Sportowy" zobowiązany 
„Zgodnie z rozporządzeniem RM jest do przekazania na rzecz Cen»

z dnia 28 czerwca 1982 r. (Dzień- tralnego Funduszu Rozwoju Kultury
niik Ustaw nr 20 z 1984 r.) „W spra Fizycznej i Sportu 26 proc. z kwo-
wie zasad gospodarki finansowej ty osiągniętego przychodu z zakła
przedsiębiorstw państwowych oraz dów (jest to cały dochód netto),
dostosowania przepisów ustawy o Funduszem tym dysponuje GKKFiS,
gospodarce finansowej przedsię- a następnie urzędy wojewódzkie,
biarstw państwowych do specyfiki Finansowane są z niego wszelkie in
niektórych przedsiębiorstw" PP „To westycje sportowe, Jak z powyższe-

S JSMbi vpJnMl
publikacji

Piątka 
w kadrze

Zarząd LKS Hubertus Biały Bór 
poinformował nós, że Polski Zwią­
zek Kajakowy powołał do kadry na 
rodowej na rok przyszły pięciu re­
prezentantów klubu. Są to: Beata 
Sztabnicka (seniorki), Barbara Su­
checka, Katarzyna Galary (junior­
ki), Jacek Jerzyk i Marek Sztabnicki 
(juniorzy). Życzymy dobrych osiąg­
nięć w 1986 roku! (wim)

LENDL NIE GRA!
Ivan Lendl został zdyskwalifikowa 

ny na okres 42 dni, licząc od 9 bm., 
przez Radę Stowarzyszenia Tenisistów 
Zawodowych. W ciągu ostatnich 12 
miesięcy na Lendla została nałożo­
na kara łączna przekraczająca do­
puszczalny limit — 7,5 tys. dolarów. 
Limit ten Lendl przekroczył podczas 
międzynarodowych mistrzostw Austra 
lii.

go widać PP „Totalizator Sportowy" 
nie ma wpływu na to, jaka dzia­
łalność sportowa będzie w danym 
okresie dofinansowana. Pozostałą 
część przychodów PPTS przekazuje 
na wygrane pieniężne, pagrody rze 
czowe oraz inne wpłaty do budże­
tu.

Ze środków wygospodarowanych 
przez PPTS w ciągu 30 lat wybudc 
wano i zmodernizowano około 1300 
obiektów sportowych, w tym 31 w 
woj. koszalińskim. Hasło „Buduje­
my stadiony i obiekty sportowe nie 
jest więc tyłka pustym sloganem".

'* . ' . kurs przygotowawczy z fizyki
Zestaw II

1. W cylindrze zamkniętym z ruchomym tłokiem znajduje się tlen 
o masie m = 0,2 kg. Po pobraniu przez tlen ciepła ü = 916 0, 
jego temperatura wzrosła o A T = 5 K, Obliczyć ciebło właś­
ciwe tlenu w tej orzemianie, pracę wykonaną przez gaz oraz 
zmianę energii wewnętrznej tlenu. Masa cząsteczkowa tlenu

LL = 32 g/mol, stała gazowa R = 8,31 3/mol K. Tarcie tłoka 
pominąć,

2. Gaz, dla którego c„/c = K- = 4 -znajduje się ood ciśnieniem
WHłkwsłm ‘Pns.śesbgTw ♦ P "V?jx*-. J -3 3

p = 200 hPa i zajmuje objętość V = 3« 10.” mJ, ‘.V wyniku orze-
.*ii )ąiają,y„,i?,9b,arycgoejiijęgOHobjętość zwiększyła się n = 3 razy. 

Obliczyć ciepło pobrane przez gaz oraz przyrost jego energii 
Wewnętrznej.

3. W pionowo ustawionym naczyniu, zamkniętym od góry tłokiem, 
który może poruszać się bez tarcia znajduje się n = 1 mol ga.
zu o temperaturze T = 300 K. Ciężar tłoka wynosi O = 500 N

-32 ~ ' va jego powierzchnia s = 25*10 m . Ile wyniesie objętość
rozpatrywanego gazu jeżeli naczynie umieścimy w windzie po­
ruszającej się w górę z przyspieszeniem a * i g. Ciśnienie

C
atmosferyczne pQ = 10 Pa. Stała gazowa R = 8,31 3/mol*K.

4. Dwa zbiorniki o objętoćciach V i V2 wyoełniono gazem o ma­
sie cząstkowej it . Ciśnienia i temperatury gazów w zbiorni­
kach wynosiły odpowiednio p^ i oraz p2 i T-,. Następnie 
oba zbiorniki połączono; podczas tej operacji część gazu 
ulotniła się a temperatura i ciśnienie gazu pozostałego w 
połączonych zbiornikach uzyskały wartości o i T. Obliczyć 
masę gazu, który ulotnił się. Stała gazowa wynosi R.

5. Kulka z rworzywa sztucznego spada z wysokości H na stół. Od 
oicrwszego uderzenia do nastęonego upływa czas T . Oblicz 
Zmianę temperatury kulki wywołaną pierwszym uderzeniem, je­
żeli jej ciepło właściwe wynosi c. Zakładamy, że w wyniku 
uderzenia temperatura stołu nie zmienia się. Przyspieszenie 
ziemskie wynosi g.

6. Na płytkę ołowianą o objętości V = 9 cm3 i temperaturze
t = 20°C trafia n = 1015 cząstek K o prędkości v = 2-107m/s 

. ,.fc,.„,3ąką temoeraturę osiągnie płytka, jeżeli cała energia kine­
tyczna cząstek ov zamieni się na ciepło ?
Masa cząstki <' .J8-u».. 6,6,4* lO“f 7 , kgciepło vfłąsciwę ołowiu
c = 130 3/kg* K, gęstość ołowiu ^ = 11300 kg/m3,

7. Ciśnienie gazu jednoatomowego podgrzewanego w otwartym na- 
czyniu jest stale równe p = 1,013*10" Pa,
Oblicz zmianę /różnicę/ liczby cząstek na jednostkę objętoś­
ci, jeżeli temperatura wzrasta od t^ = 27°C do t2 = 327°C.'

8. W kolbie znajduje się woda o temoeraturze 0°C. Wypompowując 
z kolby powietrze powodujemy zamarzanie wody związane z jej 
parowaniem. 3aka część wody wyparuje, jeżeli nie będzie do- 
oływu cieoła z zewnątrz ?
Cienło topnienia lodu L = 3,3*10 3/kg, ciepło parowania wo­
dy R = 22,7*105 3/kg.

Rozwiązania prosimy przesyłać do dnia 15.01.86 na adres: 
Zakład Fizyki Ciała Stałego, Wyższa Szkoła Inżynierska w Kosza­
linie, ul. Racławicka 15-17, 75-620 Koszalin dołączając dodat­
kową kopertę z własnym adresem i naklejonym znaczkiem za 25 zł.

(40)

Roztaczała się przed nim dziwaczna sceneria. W 
górze jedynymi żywymi stworzeniami na wieży by­
ły gołębie, mewy i jakieś mniejsze ptaki, które od- 
siadły najwyższy taras i śmigały między belkami 
rusztowania. W dole była strefa zamknięta. Wstrzy­
mano ruch na drogach dojazdowych do wieży, 
opróżniono pasaże prowadzące na Pole Marsowe i 
do Palais de Chaillo't, wyłączono fontanny. Usu­
nięto nawet zwierzęta. Oczy wszystkich w gęstym 
i wciąż powiększającym się tłumie skierowane by 
ły w górę, w hołdzie — jak podpowiadał Smithowi 
jego chory umysł — dla jego niepowtarzalnego ge­
niuszu.

Smith cofnął się od balustrady i skierował do re­
stauracji. Przy drzwiach oczekiwał go Pei.

— iWszystkie Lap-lasery są już uruchomione — 
oznajmił Azjata.

— Znakomicie, Pei, znakomicie.
Stanowisko dowodzenia przeniesiono do restaura­

cji. Pomijając zajętych swoją robotą dowódców ko­
mandosów, najcenniejszymi ludźmi byli tam pra­
cownicy francuskiej telewizji, którzy mieli odegrać 
w tym dramacie rolę, o jakiej im się nawet nie 
śniło, kiedy rano, jak co dzień, wychodzili do pra­
cy.

Ku skrytemu rozbawieniu Grahama, pod nad­
zorem Pei przeprowadzono zwój kabli do uprząt­
niętej sali jadalnej, a na małym podium dla orkie­
stry ustawiono liczne monitory telewizyjne, ukazu­
jące całe otoczenie wieży. W jednym rogu zgrupo­
wano trzy kolorowe monitory, na których widać 
było jedynie plansze testowe. Smith obserwował 
salę taksującym wzrokiem, co chwila spoglądając 
na zegarek.

W końcu zawołał kamerzystę z ekipy telewizyj­
nej, który — jek większość operatorów z telewi­
zji — posługiwał się małą, przenośną kamerą, za 
miast nieporęcznych Arrieflexów czy innych kamer 
z minionej epoki.

—- Skieruje pan kamerę na mnie, a obraz będzie 
transmitowany bezpośrednio, tak jak panu kaza­
łem? — upewnił się Smith.

— Tak jest, prosźę pana — odrzekł kamerzysta.
— Jeśli nie albo jeśli spróbuje mnie pan oszukać 

w inny sposób... — Smith zawiesił głos. — Nie mu 
szę panu chyba mówić, co pana spotka.

Kamerzysta czym prędzej zapewnił go, że za­
stosuje się do poleceń.

— Nie będę próbował żadnych sztuczek, pro­
szę pana. Mam żonę i dzieciaki, a telewizja nie 
płaci mi aż tyle, żebym miał za nią umierać.

— Świetnie — rzekł Smith. — Więc do roboty.
— A konkretnie czego pan ode mnie chce? — 

zapytał technik.
— To proste — odparł Smiith. — Chcę nadać 

wiadomość na cały świat. Chcę powiedzieć, że u- 
kradłem wieżę Eiffla i że moim zakładnikiem jest 
matka prezydenta Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki.

ROZDZIAŁ 8

Sonia zamówiła obiad do apartamentu 701. wy­
bierając z propozycji kuchni hotelu Ditz omle­
ty, sałatki i lekki deser oraz butelkę chablis. Ani 
ona, ani Philpott nie mieli nastronu na słynne 
dćjeuner mondain czy na przysmaki z Espadon 
Grill.

Przed południem nie próżnowali. Philpott był 
w stałym kontakcie ze wszystkimi źródłami in­
formacji w Paryżu — Interpolem, Suretó, Pała­
cem Elizejskim i CIA — a także z agentami peł­
niącymi dyżur w UNACO. Jak dotąd, nie do­
wiedział się niczego.

W chwili, gdy wkładał do ust pierwszy kawa­
łek omletu, usłyszał sygnał telefonu.

— Normalka — warknął. — Zwykle dzwoni, 
jak bibrę prysznic.

Podniósł słuchawkę, przedstawił się i przez do­
bre trzy minuty słuchał w milczeniu.

7— Boże jedyny, Francois, spodziewałem się, że 
będzie źle, ale nie sądziłem, że aż tak — po­

wiedział w końcu. — Sekundkę... — Machnięciem 
ręki wskazał róg urządzonego z przepychem po­
koju, gdzie szerokie okna wychodziły na zapie­
rającą dech w piersiach panoramę Paryża. — 
Sonia, włącz telewizor — polecił pospiesznie i 
zaraz rzucił w słuchawkę: — No już. Francois.

Słuchał, co pewien czas wtrącając zwięzłe py­
tania i zapisując coś w leżącym obok telefonu 
notesie.

— Ja? Ja natychmiast łapię ambasadora. Przy­
puszczam, że nikt nie zna Smitha lepiej niż ja, 
Pomogę wam z największą przyjemnością. Praw­
dę mówiąc, ja się domagam, żebyście skorzystali 
z moich usług. Dziękuję. Au revoir.

Kiedy odkładał słuchawkę, na ekranie telewi­
zora pojawił się obraz.

— Na miłość boską, Malcolm, powiedz wresz­
cie, co się stało! — krzyknęła zirytowana Sonia.

— Najgorsze — odrzekł Philpott. — Najgorsze, 
co tylko można sobie wyobrazić. Uwierzysz, jak 
ci. powiem, że Smith dokonał napadu na wieżę 
Eiffla?... W każdym razie tak twierdzi policja. 
To był Francois LeMaitre z Suretó.

— Napadł na wieżę Eiffla? — powtórzyła So­
nia z niedowierzaniem.

— Opanował ją przemocą. Ale to nie wszyst­
ko. Chryste Panie, to jeszcze nie wszystko.

— Co chcesz przez to powiedzieć?
— On wziął zakładniczkę, a nie mam najmniej­

szych wątpliwości, że w swoim szaleństwie nie 
zawaha się jej poświęcić, jeżeli sprawy potoczą 
się nie po jego myśli.

(e.d.n.)

GlosPomorza
„Głos Pomorza" Dziennik Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robot 
niczej.

Redaguje zespół.

Redaktor naczelny - Andrzej 
Lewandowski.
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Zaopatrzenie jest już dobre
O wiejskim handlu słyszy yię różnie opinie: jedni narzekają, że 

za m/ałe i$ą dostawy niektórych artykułów, inni podkreślają, że za­
opatrzenie jest lepsze niż w miastach. HandloswcS' wskazują ,na kilku- 
hastoprocentówy wzrost obrotów w stosunku do roku ubiegłego.
A jakie jest zaopatrzenie W wiejskich sklepach w gminie Debrzno, 
w pierwszych dniach grudnia?

ROZWORY, Wszystkie półki w 
obszernym sklepie zapełnione to 
warem. Przeważają towary po­
wszechnego użytku. Jest kilka 
rodzajów konserw rybnych i mięs 
nych. W godzinach południo­
wych jest chleb w dwóch gatun 
kach, są bułki. Można kupić cu 
kierki, z wyjątkiem czekolado­
wych, ciastka paczkowane. Jest 
herbata, ale ta droższa. Kawa 
dostarczana jest raz w miesią­
cu, a wędliny w ustalonym dniu 
tygodnia. Jakich artykułów spo­
żywczych brakuje? Nie brakuje 
żadnych podstawowych — cdpo 
wiadają klientki, ale przed świę 
tami mogłyby być jeszcze cytry 
ny, pomarańcze, tańsze czekoła 
dy bez kartek...

W sklepie jest także dział prze 
myślowy. Można tu kupić my­
dło. proszki do prania, pastę do 
zębów, szczotki, szklanki, kielisz 
ki, doniczki, patelnie, wiadra o- 
cynkowane, przybory piśmienni 
cze i wiele innych artykułów. 
„Są nawet bardzo przydatne w 
gospodarstwie gumofilce — mó 
wi rolnik, Roman Skwiercz. Ma 
my w naszym sklepie to co na

co dzień jest najpotrzebniejsze”.
Sklep obsługuje Sabina Nowic­

ka. Wychodzące ze sklepu ko­
biety chwalą zaopatrzenie i ob­
sługę. Potwierdzeniem tego jest

W sklepach 
GS „SCh”

fakt, że w dniu kiedy tu byłem, 
sklep był... czynny, choć w tym 
czasie dwóch robotników wy­
mieniało rury centralnego ogrze 
wrania. Miała więc kierowniczka 
prawo wywiesić kartkę: „Sklep 
nieczynny z powodu remontu”. 
Nie zrobiła jednak tego, bo prze 
cięż wieś to nie miasto. Klient 
nie pójdzie do innego sklepu.

CIERZNIE. Asortyment towa­
rów' spożywczych bardzo szero­
ki, wszystkie półki zapełnione. 
Spory wybór konserw, są śle­
dzie w słoikach, chleb w dwóch 
gatunkach,, bułki, ciastka. Nigdy 
nie brakuje oranżady i „karo- 
liinki” z wytwórni wód .w De­
brznie. Wędliny dostarczane są

w każdą środę lub w czwartek.
Dobrze zaopatrzony jest dział 

przemysłowy. Jest tu kilka ro­
dzajów proszków do prania, nie 
brakuje pasty do zębów. Można 
kupić artykuły szklane, wiadra, 
szczotki; koszyki wiklinowe, gu 

'mofilce, drobne upominki i nie­
które przedmioty gospodarstwa 
domowego. Dzieci mogą zaopa­
trzyć się w potrzebne przybory 
szkolne.

iSklep prowadzi od 26 lat Ire 
na Szymanówka, odznaczona kil 
koma wyróżnieniami i dyploma 
mi. „Znam tu wszystkich i sta­
ram się aby w sklepie było jak 
najwięcej towaru — powiedziała. 
— Oby tylko zdrowie dopisało”.

Kilku kupujących tu klientów 
wydaje dobrą opinię o sklepie, 
obsłudze i zaopatrzeniu.

■Dodać należy, że sklepy w Roz 
worach i Cierzniach, tak jak 
wszystkie placówki GS, prowa­
dzą skup jaj. Są one przezna­
czone na zaopatrzenie gastro­
nomii i sklepów w Debrznie, a 
w sezonie nadwyżki dostarczane 
są do Człuchowa. Sprzedawczy­
nie prowadzą także skup bute­
lek, pracy mają więą dtużo. Ale 
jak podkreślają, lubią swój za­
wód. I starają się pracować do­
brze.

Henryk Ostrowski

śladem
publikacji
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Poprawi się 
sprzedaż chieba

Smołdzino. W odpowiedzi na 
•notatkę p.t- „Chleb jest najważ­
niejszy” Zarząd Gminnej Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska” w 
Smołdzinie informuje, że dokonał 
oceny stanu zaopatrzenia miejseo 
wej ludności w pieczywo. Posta­
nowiono zwiększyć częste tliwość 
dostaw pieczywa do sklepów. Do 
iychczas dostarczano je dwa, ra­
zy dziennie, w grudniu — trzy. 
Poprawiła się podaż pieczywa 
drobnego, gdyż zwiększono w

Bezradny Urzqd?

Kobylnica. W ślad za notatką pt. 
„Ech ta droga" dotyczącą złego sta 
nu nawierzchni ulic Sportowej i O- 
grodowej w Kobylnicy otrzymaliś­
my odpowiedź od naczelnika Urzę 
du Gminy w Kobylnicy.

— Ulice Ogrodowa i Sportowa po 
siadają nawierzchnię żużlową - pi 
sze naczelnik. - Wymaga ona czę­
stego remontu, szczególnie w okre 
sie opadów deszczu. Nasza gmina 
nie posiada przedsiębiorstwa komu 
nalnego zajmujqcego się remonta­
mi ulic, stąd ich naprawa możeod-

miejscowej piekarni produkcję hu 
lek, rogali i.batonów pszennych. 
Szczególne działania będą podej 
mowane w okresach wzmożonego 
ruchu handlowego w piątki przed 
wolnymi sobotami. Zarząd GS w 
Smołdzinie zwrócił się do Okrę­
gowej Spółdzielni Mleczarskiej w 
Słupsku o dostawy przynajmniej 
dwóch gatunków masła i serów 
twardych.

Jednocześnie GS „Samopomoc 
Chłopska” w Smołdzinie imformu 
je„ że w wolne soboty sprzedaż 
pieczywa prowadzi sklep dyżur­
ny, do którego dostarcza się chleb 
w piątek (z wypieku dziennego). 
Piekarnia GS nie pracuje w wo! 
ne soboty ponieważ jak stwier­
dzono dotychczas, mieszkańcy gmi 
ny kupują w tym dniu jedynie 
15—30 bochenków’, (ce)

bywać się jedynie przy udziale mie 
szkańców. Obie ulice były przewi­
dziane w planie remontów na rok 
bieżący. Ulica Sportowa nie mogła 
być remontowana ze względu na 
trwające tam prace przy budowie 
kolektora ściekowego mleczarni. 
Naprawa drogi będzie wykonana po 
zakończeniu prac ziernnych. Ulica 
Ogrodowa jest wąską drogą, z któ 
rej spływ wody został zblokowany 
przez właścicieli posesji budujących 
ogrodzenia na betonowych cokołach. 
Remont tej ulicy będzie wykonany 
przy udziale mieszkańców w grud­
niu br., ale nadal otwartą pozosta 
je kwestia blokady spływu wody.

Słupsk. „;W poszukiwaniu tailen 
łów” — to tytuł poetyciko-literac 
kiego konkursu, jakie Wydział 
Młodzieży Szkolnej ZSMP, Słup­
ski Klub Młodych Pisarzy, Kura­
torium Oświaty i Wychowania o-

W poszukiwaniu

talentów

głosiły wśród uczniów szkół śred 
nich. Celem konkursu jest wzbu 
dzenie zainteresowania twórczoś­
cią literacką młodzieży.

Waruńkiejn uczestnictwa j€śt 
nadesłanie w maszynopisie lub 
czytelnym rękopisie poematu, ze 
stawu lub cyklu 'wierszy., opowia 
dania lub noweli. Każda praca 
powinna być zaopatrzona w adres 
jej właściciela, Termin nadsyłania 
prac upływa 31 stycznia przysz­
łego roku. Na zwycięzców czeka­
ją nagrody pieniężne w wysokoś­
ci 5, 3 i 2 tysięcy złotych.

Prace należy nadsyłać na ad­
res Wydział Młodzieży Szkolnej 
Zarząd Wojewódzki ZSMP Słupsk 
al. Sienkiewicza 21 z dopiskiem 
,W poszukiwaniu talentów”, (gip)

Kto nam pomoże?
Budowo. Z tym pytaniem zwró 

ciii się do redakcji mieszkańcy 
12 parterowych mieszkań w Bu 
dowie należących do Nadleśni­
ctwa Łupawa. Dwanaście rodzin, 
w tym dzieci i ludzie starsi fa­
lę ostrych mrozów przetrwało

przy zupełnie zimnych kaloryfe­
rach centralnego ogrzewania.

— W naszych mieszkaniach ma 
my od 8 do 12 stopni ciepła. Dzie 
ci chorują, sami marzniemy — in 
formują mieszkańcy Budowa — 
i daremnie szukamy pomocy. Wie

lokrotnie zwracaliśmy się już do 
kierownika administracyjnego w 
Nadleśnictwie Łupawa i of rżymy 
waliśmy obietnicę naprawienia u- 
sterki. Bez przerwy jednak zwo­
dzi się nas obietnicami.

Redakcja. Nie mamy ekipy aby 
naprawić usterkę, liczymy jednak, 
że po naszej publikacji znajdzie 
się w Łupa wie ktoś kto potrafi 
zaradzić bolączkom mieszkańców 
Budowa (gip)

Mikołaj w DMD
Lębork. 6 grudnia przed Dom 

Małych Dzieci zajechał samochód, 
z którego wysiadł Mikołaj z ko 
szami pełnymi prezentów. W 
zbiórce słodyczy, zabawek i ksią 
żek pomogły Mikołajowi koła 
ZSMP z Kapeny i Geodezji w 
Słupsku oraz zarząd miejski 
ZSMP w Lęborku.

Członkowie ZSMP w Woje­
wódzkiej i Miejskiej Biblitece 
Publicznej w Słupsku zebrali po 
darki od czytelników i włożyli 
je do paczek. Do wzbogacenia 
prezentów przyczyniły się rów­
nież związki zawodowe z Kape­
ny i Biblioteki.

Maluchy z DMD z przejęciem 
powitały Mikołaja. Najpierw 
milczały, a po chwili widząc 
mnóstwo podarków, wyciągały 
rączki i przychodziły po paczki. 
Radości i zabawie nie było koń 
ca. Kierowniczka placówki, Tere 
sa Trojanowska składa w imie­
niu dzieci serdeczne podziękowa­
nia wszystkim ludziom dobrej 
woli za wniesienie uśmiechu w 
smutne dzieciństwo wychowań-

Z redakcyjnej 
poczty -

Podróże ksztatcq
Lębork. Stara to prawda jak 

świat, choć wyprawiając się w 
podróż liczymy zwykle na mil­
sze wrażenia od opijanych w li­
ście do redakcji przez Czytelnicz 
kę, której przyszło spędzić ja­
kiś czas na dwordu PKP w Lę 
borku. Każde jednakże doświad 
czenie może być przydatne, są­
dzimy że powinno to zaintereso 
wać także odnośne władze PKP.

— Jeśli się chce oddać bagaż 
do przechowalni — instruuje na 
dawczyni listu — należy długo 
pukać w okienko i cierpliwie 
czekać, żeiby nadeszła pani ob­
sługująca „interes” i z obrażo­
ną miną przyjęła walizki. Wpraw 
dzie wygląd restauracji dworco 
wej nie zńchęca do wejścia, lecz 
zziębnięty podróżny często ma­
rzy o gorącej herbacie. Nieste­
ty, tylko marzy. Kilka miesięcy 
temu nie było kubków. Zwykle 
natomiast brakuje wrzątku. Oka­
zuje się, że „właśnie dolano 
wodę”.

— Na herbatę także trzeba cze 
kać w pawilonie vis a vis dwór 
ca. Są za to pachnące frytki —' 
do wyboru w trzech gatunkach: 
niedosmażone (gdy jest dużo chęt 
nych), przesmażone (kiedy ma­
ło), zdarzają się i owszem do­
bre, choć rzadko. Sprzedawczy­
ni liczy zamawiających, znika 
na zapleczu, tam rozkłada fryt­

ków Domu Małych Dzieci w Lę 
borku.

Regina Radzio

Fot. Zdzisław Kwas

ki na tacki, przynosi, stawia na 
wagę i — bardzo szybko — rzu 
ca sumę do zapłaty. Trzeba po­
dziwiać to pamięciowe mnoże­
nie. Ustaloną cenę mają odpo­
wiednie porcje, ale o odważe­
nie takowej nie ma co prosić.
— 'O szczęściu można mówić, kie 
dy po zjedzeniu frytek, trafi się 
w restauracji na gorącą wodę. 
Otrzymuje się wówczas kubek z 
wrzątkiem, torebką herbaty i cu 
krem w środku. Czasami bywa 
ją nawet łyżeczki, lecz ■ zawsze 
jest problem — co zrobić z her 
batą, skoro nie ma ani spodecz 
ków, ani serwetek. Kto zaryzy­
kuje prośbę o taki luksus?

— Pora odebrać bagaż. W prze 
chowalni znów nikogo nie ma. 
Nic dziwnego — w świetlicy gra 
telewizor. Z kupnem biletu też 
bywają kłopoty, zwłaszcza w go 
dżinach tzw. szczytu podróżują­
cych, bo — jak na ironię — właś 
nie Wtedy czynna jest jedna z 
trzech kas. .

Pozostaje tylko życzyć przy­
jemnej podróży, (mim)

Gdzie jest przekaz?
Słupsk. — 15 listopada br. nadałam 

na poczcie przy ul. Banacha w Słup 
sku przekaz pieniężny dla osoby, 
która mieszka przy tej samej ulicy
— pisze Czytelnik. — pieniądze dłu­
go nie napływały do adresatki. Uda­
łam się na pocztę, by wyjaśnić, dla­
czego przekaz nadany dla kogoś kto 
mieszka w sąsiedztwie poczty jest w 
drodze kilka tygodni? Nie udzielono 
ml żadnych konkretnych wyjaśnień 
i potraktowano mnie niezbyt mile. 
Może notatka w „Głosie Pomorza” 
sprawi, że otrzymam od dyrekcji 
słupskiej poczty odpowiedź, co stało 
się z moim przekazem na sumę 
trzech tysięcy złotych nadanym w 
dniu 15 listopada br. na adres Ba­
nacha 11? (ce)

Telefony
SŁUPSK: 997 - MO, 998 - Straż 

Pożarna, S99 — Pogotowie Ratunkowe 
(podstacja przy ul. Banacha: 31-371); 
Informacja kolejowa: 033 — Pociągi 
przyjeżdżające do Słupska, 934 —
Pociągi odjeżdżające ze Słupska.

----- ------------ -------------- —

DyżuryM
SŁUPSK — Apteka nr 77 — 004, 

Ul. 22 Lipca 15, tel. 228-44; LĘBORK 
— Apteka nr 77 — 006, ul. Pokoju 4, 
tel. 211-62

EpTeatr
SŁUPSK — Słupski Teatr Drama­

tyczny (mała scena) — godz. 18: 
„Antygona” Sofoklesa

Wystawy
SŁUPSK — MUZEUM POMORZA 

ŚRODKOWEGO (ul. Dominikańska 9,) 
czynne w środy, czwartki i piątki 
w godz. 10—16, w niedzielę — godz. 
9—16, w poniedziałki i wtorki — 
nieczynne; ZAMEK KSIĄŻĄT PO­
MORSKICH: 1) Sztuka dawna Po­
morza (od XIV do XVIII wieku), 2) 
Stanislaw Ignacy Witkiewicz: „Por­
trety” 3) Twórczość plastyczna gór­
niczego Śląska, 4) „M — jak morze 
— Ustka 85”; MŁYN ZAMKOWY: 
Rzeźby Piotra Saxona, Salon BWA 
(„Baszta Czarownic” — ul. Frances­
co Nuillo 13): „Ceramika dla archi­
tektury — Stare Gronowo 85”; BRA­
MA NOWA — rysunek satyryczny 
Andrzeja Mleczki; WDK (ul. P. Fin­
dera 3): artystyczny dorobek dzieci 
z terenowych domów kultury; MOK 
(ul. Braci Gierymskich): malarstwo 
1 rzeźba Klubu Plastyków Amatorów; 
BYTÓW (Zamek): Muzeum zachodnio 
kaszubskie, czynne w godz. 10—46 
prócz poniedziałków; CZARNA DĄB­
RÓWKA (GOK): Chiny w fotogra­
mach i w folderach turystycznych; 
LĘBORK — Muzeum Regionalne 
(ul. Młyńska), czynne codziennie 
prócz poniedziałków w godz. 10—16: 
„Lębork w zabytkach sztuki i doku 
mentach” oraz prace plastyczne ar­
tysty ludowego, Alfreda Lubowskie- 
go; KLUKI — Skansen Słowiński 
otwarty codziennie w godz. 10—16 
prócz poniedziałków.

Kino
SŁUPSK
MILENIUM — Indiana Jones (USA. 

1. 16) — g. 15.30, 17.45 i 20
BOLONIA — Gliniarz z Beverly 

Hills (USA, 1. 18) — g. 15.30, 17.45 
1 20

DELTA (Rędzikowo) —> Thals (pol., 
1. 18)

BYTOW — Klasztor Sh a »lin (chiń­
ski, 1. 15)

CZARNE: PRZODOWNIK r- Grey- 
stoke — legenda Tarzana, króla 
małp (ang., 1. 15); WIARUS — Ekla- 
wa (NRD, 1. 15)

DAMNICA — dziś nieczynne
DĘBNICA KASZUBSKA - dziś 

nieczynne
DEBRZNO: KLUBOWE — Dolina

szczęścia (pol., 1. 18); PIONIER — 
dziś nieczynne

KĘPICE — Gry wojenne (USA, 
1. 12)

LĘBORK: FREGATA — Halo, taxi 
(jug., 1. 18)

ŁEBA — Niewinni święci (hiszp., 
1. 15)

MIASTKO----Wejście smoka (Hong
kong — USA, 1. 18) pan.

PRZECHLEWO — dziś nieczynne
SI EMlRO WICE — Tysiącletnia 

pszczoła (CSRS, 1. 15)
SŁAWiNO — Szalony kankan 

(austr.-CSRS, 1. 15)
USTKA — ...Jestem przeciw (poi., 

1. 15)
Podajemy na podstawie informacji 

OPRF!

W LKP - porady prawne

Słupsk. Dzisiaj, 11 bm. w sie­
dzibie Zarządu Miejskiego Ligi 
Kobieit Polskich przy ul. Wojska 
Polskiego 2 (II piętro) w godz. 
14—45.30 -bezpłatnych porad z za­
kresu prawa administ r ac y jnego, 
prawa karnego, cywilnego, rodzin 
nego i prawa pracy — udzielać 
będzie prawnik. Po poradę zgła­
szać się jtu mogą wszyscy, (a)

Czarne. Tradycyjną choinką i stylizowanymi płatkami śniegu 
udekorowały sklepową wystawę pracownice sklepu spożywczego w 
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska”. Niechybny to znak, 
że święta tuż, tuż.

Fot. Zbigniew Bielecki

Kto chce być judokq?
Słupsk. GKS „Gryf” przyjmu­

je chłopców i dziewczęta urodzo 
nych w latach 1973—1975 do sek­
cji judo.

Zapisy chętnych przyjmowane

będą od dzisiaj, 11 bm. do przy­
szłego pcnieldziaiłku, 16 bm. w 
godz, 15.30—17.30 w pok. nr 19 
klubu przy ul. Madalińskiego 
(Stadion 650-lecia). (a)

Rozmowa z sekretarzem Oddziału Wojewódzkiego Stowarzyszenia 
Cukrzyków w Słupsku, Jerzym Osińskim

Często mieszkańcy wojewódz­
twa słupskiego chorzy na cukrzy 
cę sygnalizowali redakcji kłopoty 
związane z zaopatrzeniem w leki 
i żywność dietetyczną. Handel i 
służba zdrowia reagowały wpraw 
dzie na te sygnały, niemniej 
istniała potrzeba stałego działa­
nia na rzecz pomocy chorym. Z 
inicjatywy samych zainteresowa­
nych jak i ich rodzin powołane 
w Słupsku Oddział Wojewódzki 
Stowarzyszenia Cukrzyków PRL. 
Przewodniczącą Oddziału została 
Zofia Mikucka, sekretarzem Je­
rzy Osiński, którego poprosiliś­
my o rozmowę.

— Jakie cele zakłada sobie Wa 
sze Stowarzyszenie?

— Przede wszystkim chcemy 
uporządkować sprawy związane z 
zaopatrzeniem chorych na cukrzy 
cę. Stowarzyszenie będzie orga­
nizowało dla nich sprzęt medycz 
ny, leki specjalistyczne i żywność 
dietetyczną. Najważniejsze jest 
pozyskanie strzykawek jednorazo 
wego użytku, insuliny lepszej ja 
kości i rozwiązanie kilku próbie 
mów organizacyjnych, jeśli chodzi 
o działalność służby zdrowia na 
rzecz chorych na cukrzycę. Dzię­
ki pomocy lekarza-specjalisty

Wojciecha Polaka udało nam się 
już pozyskać znaczną część poszu 
kiwanego sprzętu medycznego. Są 
to leki i strzykawki z importu. 
Czynimy starania, by dla naj­
ciężej chorych i młodzieży spro­
wadzić do Słupska aparaty dozu

jące insulinę. Chcemy również 
ustalić jeden dzień w tygodniu 
na badania laboratoryjne i okuli 
styczne dla osób chorych na cu­
krzycę. Jest w Słupsku wydzielo 
ny sklep przy ul. Piekiełko sprze 
dający żywność dietetyczną. Nie­
stety, jak sygnalizują nam cho­
rzy wybór artykułów niewielki, 
wprawdzie w bogatym asorty­
mencie znajdują się mięso i wę 
dliny ale... dla ludzi zdrowych. 
Przydałoby się więcej chudej wo 
łowiny bez kości, cielęciny, chu­
dych wędlin. Potrzebny jest rów­
nież w Słupsku sklep z towarami 
przemysłowymi dla chorych na 
cukrzycę. Jest taka placówka w

Koszalinie, ale stan zdrowia cho­
rych niezbyt pozwala na podró­
że. W takim sklepie powinna zna 
leźć się w sprzedaży odzież zgo 
dna z zaleceniami lekarzy, bieliz 
na flanelowa. Jeśli chodzi o spra 
wy organizacji lecznictwa warto

zastanowić się nad jedną pod­
stawową sprawą: cukrzycy to lu­
dzie ciężko chorzy, choroba ata 
kuje przede wszystkim nogi. Jest 
w „Famarolu” przychodnia specja 
listyczna dla chorych na cukrzy 
cę, ale zlokalizowana na piętrze. 
Chorym jest bardzo ciężko wcho 
dzić po tych schodach. Może 
zmienić lokalizację gabinetu?

— Kto może należeć do Sto­
warzyszenia?

— Należeć mogą wszyscy cho­
rzy na cukrzycę i ich rodziny. 
Każdy może się głosić i otrzymać 
deklarację wstąpienia do Stowa­
rzyszenia. Niestety, jeszcze nie

„Chcemy pomóc chorym na

mamy swojej siedziby. Można się 
z nami kontaktować w mieszka­
niu prywatnym pod numerem te­
lefonicznym: 34 302. Dobrze by 
było, gdyby jakaś organizacja 
społeczna czy stowarzyszenie wyż 
szej użyteczności w Słupsku wy­
pożyczyły nam przynajmniej raz 
w tygodniu na kilka godzin swo­
je pomieszczenie.

— Jaki zasięg ma Wasza dzia­
łalność?

cukrzyc?"
— Obejmujemy działalnością 

całe województwo słupskie. Dzia­
łają już koła w Słupsku (śród­
mieście) i Ustce. Zamerzamy za­
łożyć nowe koła w Miastku, Lę­
borku i Bytowie. Niedawno pow­
stało w Słupsku drugie koło — 
„Zatorze”. Planujemy w ramach 
naszego Stowarzyszenia organizo­
wać prelekcje na temat higieny, 
dietetyki, techniki zastrzyków. 
Będziemy zapraszali na nasze spot 
kania lekarzy-specjalistów, pie­
lęgniarki i farmaceutów.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiała:

Ewa Czinke


